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Demonstracja staeSentćw iskrainskfth.
Te’efonem od własnego korespondenta z Warszawy.

Długotrwałe rokowania w Baden- 
Baden doprowadziły wreszcie przed 
kilku dniami do uzgodnienia statutu 
Banku Międzynarodowych Rozra­
chunków, przyczem i kwestja siedzi 
hy tego banku, sprawiająca wiele tru­
dności została również zgodnie załat­
wiona.

Fakt ten posiada —  jak stwierdza 
wybornie orjentujacy się w sprawach 
finansowych współpracownik krako­
wskiego „Nowego Dziennika" —  do­
niosłość przekraczający znacznie za­
interesowania opinji publicznej dla 
tej sprawy.

Należy sobie wszakże uprzytom­
nić, że powstanie tego banku jest wła­
ściwie pierwszym pozytywnym czy­
nem w kierunku zrealizowania idei 
współpracy finansowej i gospodar­
czej państw europejskich. Liga Naro­
dów -ozwija wprawTdzie już od lat ży­
wą działalność zmierzającą do tego 
samego celu, jednakże liczne jej kon­
ferencje i projekty umów międzyna­
rodowych są dotychczas jedynie czyn 
nościami przygolowawczenu, które 
niewątpliwie sprawiły przynajmniej 
tyle, że międzynarodowe problemy 
gospodarcze rozpatrywane są już o- 
hecnie w innej atmosferze, bardziej 
przepojonej zrozumieniem między­
państwowej solidarności, do pozyty­
wnych jednak wyników narazie nie. 
doprowadził}

Fakt, że Bank Międzynarodowych 
Rozrachunków jest pierwszym pozy­
tywnym czynem na tej drodze, choć 
przyszedł on do skutku niezależnie 
od prac Ligi Narodów, tłumaczy się 
temy że bezpośrednim powodem ut­
worzenia go było nowe uregulowanie 
reparacyj niemieckich planem Yo- 
unga, wymagające powołania do ży­
cia specjalnej instytucji, czuwającej 
nad zrealizowaniem tvch operacyj. 
Narzucająca się jednak z elementar 
ną siłą konieczność międzynarodowe­
go uregulowania zasadniczych proble­
mów finansowych świ .la sprawiła, 
że Bankowi Międzynarodowych Roz­
rachunków przyznano funkcje dale­
ko wykraczające poza tę niejako czy­
sto lokalną kwestję odszkodowań nie­
mieckich.

Statut nowopowstałego Banku roz­
prasza wprawdzie przesadne nadzieje 
tych, którzy spodziewali się, że będzie 
to bank centralny świata, który wpro­
wadzi własną walutę mającą walor w 
całym swiecie i który czuwać będzie 
nad tern. by któreś z. państw nie po­
padło w kryzys finansów7}’ . Te możli­
wości są zgól’}  wykluczone, gdyż 
Bank Międzynarodowych Rozrachun­
ków ani nie będzie miał prawa emisji 
własnych banknotów ani też nie bę 
dzie miał prawa udzielania poszcze­
gólnym rządom pożyczek. Trudno 
zresztą byłoby żądać, by bank miał 
ratować od bankrutrtwa źle gospoda­
rujące państwa, skoro nie będzie 011 
miał żadnego prawa kontrob nad go­
spodarką tych państw. Niemniej jed­
nak i po w } eliminowaniu tych nieda- 
jących się obecnie zrealizować zadań, 
pozostaje bankowi jeszcze nader roz­
ległe pole dla wyw'ierar,ia zbawienne­
go w pływu na gospodarkę finansową 
świata.

Nader aktualną sprawą, w której 
Bank odegrać będzie mógł decydują­
cą rolę, jest uzgodnienie pontyki dy­
skontowej banków emisyjnych. Osta­
tnie wszakże dni złożyły świadectwo, 
jak silna jest faktyczna współzależ­
ność tych banków emisyjnych. W i ­
dzieliśmy, jak obniżenie stopy dys 
kontowej w Ameryce odlńło się w Eu­
ropie natychmiast szeroką talą podo 
bnych zniżek. Konieczność stosowa­
nia się do sytuacji międzynarodowej 
koliduje jednak często z wewnętrzne- 
mi potrzebami gospodarczemi kraju 
a jaskrawym tego przykładem są Sta­
ny Zjednoczone, gdzie przez długi czas 
utrzymano niską stopę procentową, 
hy nie utrudniać odpływu kapitału 
do Europy, choć z drugiej strony ta 
niska stopa procentowa rozpętała w 
samych St. Zjednoczonych prawdzi 
wy szał spekulacyj akcjami. Podobne 
problemy na tern tle istnieją w tej 
czy inej postaci w Anglji, Francji a 
nawet u nas. Stan ten doprowadził 
już dawno do zrozumienia koniecz­
ności współpracy banków emisyjnych 
świata, jednakże dotychczas forma te ­
go porozumienia była nader luźna, 
gdyż ograniczała się jedynie do spo­
radycznych wizyt w zajemnych preze­
sów tych banków. Obecnie Bazylea 
będzie terenem, na którem prezesi 
siedmiu główmych banków; emisyj­
nych będą mieli sposobność stałego 
kontaktu i w7spólnego omawiania nie- 
tvlko kwestyj wchodzących ściśle w 
zakres Banku Międzynarodowego, 
lecz rówmież i poza tą sferą leżących 
problemów uzgodnienia polityl i ban­
ków7 emisyjnych. Nie ulega wątpli­
wości, że podobnie jak się to stało w 
Genewie, tak i w Bazylei wytworzy 
się atmosfera ułatwiająca ogromnie 
rozwiązywauie tych problemów mię­
dzynarodowych.

Jakkolwiek Polska nie uzyskała 
własnego przedstawiciela w zarządzie 
Banku, to jednak niesłusznem byłoby 
zajęcie z tego powodu nieprzychylner 
ge stanowiska w stosunku do tei in­
stytucji. Obawy, że Bank ten będzie 
ignorować lub nawet szkodzić inte­
resom Polski, wydają się nam płonne, 
a raczej przeciwnie, oczekiwać można 
że działalność tego banku będzie i z 
punktu wodzenia interesów państwa 
polskiego, pożyteczna. Przedewszyst- 
kiem bowiem świadomość tego, że za­
chwianie się waluty któregokolwiek 
z państw byłoby zagrożeniem między­
narodowej stabilizacji walut, jest 
/byt silnie ugruntowana, by można 
było przypuścić obojętne zachowanie 
się Banku w podobnej ewentualności.

Kwestja la nie jest wprawdzie dla 
Polski obecnie aktualna, zato jednak 
ogromnie aktualną jest kwestja kre- 
dvtu międzynarodowego. Nie ulega 
wątpliwości, że uregulowanie w dro­
dze banku odszkodowań niemieckich 
i długów aljanckich oraz sam fakt po­
wstania nowego potężnego źródła kre­
dytowego przyczyni się b. poważn ie ' 
do uregulowania międzynarodowego 
kredytu i ułatwi jego dopływ na tere­
ny, niesłusznie obecnie przez niego 
zaniedbaliot a więc i Polski również.

Sprawa Zagłębia Saary
w Izbie Gmin.

P A R Y Ż ,  22.XI tPat). N a  wczo
rajszem posiedzeniu Izby rząd w y ­
stąpi! z p ropoz je ją ,  cżeby  interpe­
lacje w  sprawach, dotyczących Z a ­
g łębia Saary, były  oma w ane łączenie 
z budżetem  M inisterstwa Sp raw  2 a- 
gran.czny ch.

D ep u to w an y  Franklin Bouillon, 
zabiera jąc  głos, wyraził ubo lewan ie  
z tego pow odu , że rokowania  w  

-sp raw ie  Z a g łę b ia  Saary  zostały roz ­
poczęte, zanim FranCjt pi-zez w e j ­
ście w  życie planu Y ounga  mogła  
przekonać  f.ię o dobrej woli N ie -  
m.ec. O d p o w ia d a ją c  dep. Euii-on, 
Briand przypomniał, że 1 runcja nie 
chciała om aw ioć  w  czasie kor eren-  
cji haskiej kwestii Z a g łę b ia  zaary, 
uw aża jąc  ją za dotyczącą wyłącznie  
Francj i N iem iec. A czk o lw iek  rząd  
gotów  jest wysłuchać propczycy j

niemieckich— m ówił Briand— to je d ­
nak zachow a  on całkowitą swobo  
dę decyz|i. W o L e c  twierdzenia F ran -  
klina Bouillon, że w  sprawie o p u ­
szczenia Z a g łę b ia  Saary kryje się 
coś niejasnego i nieJopuszczalnogo.  
Briand zarzuca Franklinowi Bouillon  
uprawianie m anew ru  politycznego, 
m ającego  na celu rozbicie w ięk '  
szóści.

Socjalista G rum bach  dom aga ł się
jak na jprędszego  przeprowadzenia
debaty  w  sprawie Z a g łę b ia  Saary.  
Nator. ast premp r 1 ar r t u  wyraził  
pcg ląd , że w s z e l k i e  del laty w  tej 
spraw ie  są w  obecnej chwili szkód" 
liwe i dom aga ł się odroczenia  inter­
pelac ją  stawiając >rzytem kwestję  
za u fa n a .  Izba 244 płosami przeciw  
ko 226 odroczyła interpelacje w  
sp raw ie  Z a g łę b ia  Saary. ^

Airnbstjć: dla skażanych » czasie walk
o Nadrenię.

B E R L IN .  22X1 (Pat. )  W  Essen
utworzy ł się komitet obywatelski,  
który w  zw iązku  z ew akuac ją  N a d -  
renji zamierza podjąć akcję yi k ie ­
runku uzyskania  zgody  rządu  nu

ogłoszenie amnest i dla osób, skaza­
nych w  czasie walk  o N adren ję  
Komitet wwstosował pismo do mi­
nistra terenów  okupow anych  ^u th a .

W  uzupełnieniu w iidom ośc i  z 
dnia p rzedwczora jszego  o dem on ­
stracji studentów ukraińsk:ch przed  
konsulatem Sowieckim w e  L w o w ie ,  
dow iadu jem y się, że pochód stu­
dentów  pod  konsulat odby ł się po 
m asowym  wiecu, na którym o m a ­
w iano  osta tne  aresztowania na  
Ukrain ie  Sow ie  ckiej, oraz wzrost  
ttndencyi filosowieckich wśród  p e w ­
n ego  odłamu inteligencji ukraińskiej

w e  L w o w ie .  Studenci usiłowali de-  
mostrować także przed redakcjami  
pism „S s lro b ó w “ oraz „mosk aloii- 
l o w ‘‘ . N iew ątp liw ie  do p rzedw czo ­
rajszej demonstracji przyczynił się  
protest ukraińskiego klubu sejmo  
wego , uchwalony przed kilku dnia-ni 
przeciwko represjom  na Ukrainie  
Sowieckie] i ó 'anow's!co niektórych
pism ukra nskicn we Lwowie.

Echa pol.-ntemisckiej umowy likwidacyjnej.
KaraLhsn obawifi się.

B E R L IN ,  22-XI. (Fat). „Te legrap -  
hen U r io n "  dow iadu je  się, że za­
stępca sow ieck iego  komisarza spraw  
zagranicznych Karachąn  w czasie  
sw ego  obecnego  pobytu  w  Berlinie  
nie złożył w p raw dz ie  wizyty oficja'- 
nej ministrów' sp raw  zagramcznych  
Curtiusowi, naw iąza ł  jednak  ścisły 
kontakt z miarodajnemu czynnikami 
w  sprawach  politycznych n erniec- 
k iego  urzędu spraw  zagranicznycn.

W  rozm owach tych —  podk re ­
śla „Te!. U n ;un“ , pow o łu jąc  się na  
informacje berl.ńskich kół politycz­
nych —  wysunięta miała być spra­
w a  para fow ane j ostatnio między  
Po lską  a N iem cam i um ow y  ikwida-  
cyjnej, której znaczenie strona ro ­

syjska bardzo  w ysoko  ocenia. K a -  
rachan podkreśl '} zw łaszcza, że u- 
n o w a  likwidacyjna przyczyniła się 
do silnego wzm ocnienia  p ie s t ig e u  
politycznego Polski w  Europie  
W schodn ie j  z pow7odu, i e  Polska  
pozby ła  się w  ten sposób  za je d ­
nym zam achem  wszystkich skiero­
wanych  przeciwko niej przed są^em  
rozjemczym w Paryżu i p rzed Ti y- 
bunałem  m iędzynarodow ym  w H a ­
dze pretensyj, któiych wynik  zapo ­
w iada ł s 'ę dla strony polskiej nie­
korzystnie. K arachan  wyraził p on ad ­
to obaw ę ,  ze stanowiska 1’oiski w y ­
zyskane m oże bvć przez n:ą do no­
w ych  n.eustępliw ych kroków  w  sto­
sunku do Roz, .

Ha froncie Chińsko-S&wiecklm.
Straszna śmierć 1G3& żołnierzy i osób cywilnych.

T O K J O .  22.XI. Pa l .  W e d łu g  de ­
pesz, nadesłanych z C harbm a 1 A s a -  
ni, ucbodźcy, którzy pi zybyli z. H a i -  
lar, stwierdzają, że 1000 żołnierzy  
chińskich oraz osób  cywilnych, któ­

rzy szukali w  kopalniach schronie­
nia przed  atakiem lotniczym, zgi­
nęli, a lbow iem  samoloty sowieckie  
zbom bardow a ły  kopalnie, p o w o d u ­
jąc obsunięć.e się ziemi.

Krwnwe walki w Handżurji.
MOSKWA, 22.XI. (Pat). Według 

doniesień z Chabarowska oddziały 
specjalnej armji Dalekiego Wschodu 
po odrzuceniu w dniu 17 b. 111. ofenzy- 

wy wojsk chińskich przeszły do ataku 
i zmusiły (Ihińczvków do v vcofania

się poza granicę sowiecką, Do niewoli 
wzięto zgórą 8 tys. żołnierzy i 300 o f i­
cerów chińskich. Zdobyto 10 tys. ka­
rabinów, wiele armat i znaczne zapa­
sy materjału wojennego

Walka o plan Younga.
B E R L IN ,  22,X ' (Pat . )  Z a rz ą d

stronnictwa niemiecko n a rodow ego  
zaap ro bo w a ł  dziś jed rnp fośm e  Dro- 
gram  polityczny, przed łożony przez  
przew odn iczącego  stronnictwa posła  
H u gen be rga .  Program  ten występu je  
zdecydow an ie  przec iwko  planowi  
Y ou n ga ,  zapow iada jąc , iż w  N ie m ­
czech nie będzie  spokoju tak długo, 
lak d ługo plan Y o u n g a  będzie  m ał 
zastosowanie.

O m aw ia jąc  sytuację w ewnętrzno -  
pulityczną, program  zw raca  Się z 
zarzutem pod  adresem  stronnictw  
mieszczańskich, utrzymuiąc, iż dzięki 
ich poparciu  tylko m ożliwa jest he-

gem onja  socjalistycznej mniejszooCi. 
Stronnictwo i . iem .ecko-narodowe po ­
pierać będzie  w ed ług  tego program u  
wszelk ie  zarządzenia  i kroki, zm :e- 
rzające do p o p raw y  Dołożenia, w  
jakiem znajduje się rolnictwo nie­
mieckie. W aru n k iem  p rzep row adze ­
nia wszystkich postulatów agrarnych  
jest —  zdaniem programu. —  oba le ­
nie hegemonji marksistowskiej. 1 ylko  
dzięki tak silnemu stanów.sku so ­
cjalistów m ożliwe są roko wan a po l­
sko niemieckie o traktat handlowy,  
którego zaw arc :e zagraża całemu  
rolnictwu niem eckiemu, a zw łaszcza  
niemieckiemu Wschoctowi.

Przeciwko odszkodowałam w ^uigarji.
S O F  JA, 22.XI (Pat.)  D z ień  w c z o ­

rajszy, mimo zapowiedzianych de- 
monstracyj orzeciw odszko ' owaniom, 
m>nął w  Sofji sDOKGinie. P o  po łud ­
niu sklepy, zak łady i fabryki byłv  
przez pół godziny zamknięte. W  
międzyczasie kursujące po ulicach 

‘ sam ochody  rozrzucały ulotki, zawie  
rające tekst rezolucji, protestującej 
przec iw ko  odszkodowaniom .

M im o  zakazu pohc; zebrały  się 
na p ’acu katedralnym liczne rzesze, 
do których przem ówił burmistrz mia­
sta Sofji p. W a z ó w ,  wyjaśn ia jąc  za­
rządzenia policji w  spraw ie  zakazu  
demonstracyj oraz w z y w a ł  zebra ­
nych do rozejścia sie. Porządku  
nigdzie nie zaktoeono.

W Węgrzech.
B U D A P E S Z T ,  22.XI (Pat.i W  ko-

m"sji spraw  zagram cznych Izby om a ­
w iano w  dr.iu wczora jszym  sp raw ę  
odszkodow ań . W sz y sc y  m ówcy, bez  
różn.cy przekonań politycznych, w zy ­

wali rząd do m ocnego  trwania na  
dotychczasowem  stanowisku nie­
godzenia  się na nakładanie nowych  
spłat odszkodow aw czych  na W ę g ry .

Rząd koalicyjny w Czechach.
P R A G A ,  22.X I  (Pat.)  W  zw iązku  

z n ow ą  sytuacją w  tworzeniu g ab i ­
netu przyby ł do  Pragi ze swej let­
niej siedziby prezydent M assa ryk  i 
przyjął na posłuchaniu prem iera  
U d r  ala, który mu złożył sp raw oz ­
danie z przebiegu  rokow ań  m iędzy­
partyjnych nad stworzeniem  koalicji 
rządow tj.  P rezydent pozostaje z 
prem jerem  w  stałym kontakcie.

Pro jekt utworzenia koalicji narodo­
wej,  |bez udziału aktywistów nie­
mieckich stracił znacznie na aktual­
ności w o b e c  dalszych rokowań, Pr° ” 
w adzonych  przez premjera Udrza la  
z przedstawicielami niemieckich ag-  
rarjuszy. W e d łu g  tutejszy0 '1 opinij 
nieoficjalnych sytuacja znajduje się 
właściw ie  w  tym samym punkcie, 
co przed trzema tygodniami.

Wotum zaufania dla gabinetu Tardieu.

Silne lo tn ic tw o  to  p o tęg a  Państw a!

PARYŻ. 22 X1. (Pal). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby Deputowanych 
jeden z deputowanych socjalistycz 
nych wystąpił przeciwko utworzeniu 
nowych ministerstw i podsekretarja- 
lów stanu W  odpowiedzi swej Tardi 
en zaznaczył iż Izba dała w tej mierze

wvraz swemu stanówFku, uchwalając 
niezbędne kredyty na te cele. Prę mjer 
wysunął kw estję'zaufania w związku 
z całością kredytów na utworzenie 
nowych min'st?rstw. Izba w głosowa 
ni 11 przyjęła 334 głosami przeciwko 
250 całość kredytów.

Odczyt Bernard? Shaw.
LONDYN, 22.XI. (Pat). W  najpo­

ważniejszym socjalistycznym klubie 
naukow7ym, słynnym Fahiansociely 
wygłosił wczoraj interesujący odczyt 
o kryzysie systemów7 rządzenia państ­
wem Bernard Shaw7. Prelegent wystą­
pił stanowczo' przeciwrko obecnemu 
systemowi parlumęjitaryzmu, stwier­
dzając, że nigdzie, gdzie ustrój ten pa­
nuje, nie daje on dodatnich rezulta­
tów. W  niektórych pańslw7ach niedo­
godność rządów parlamentarnych da­
je się dotkliwie odczuć i są czynione 
obecnie próby znalezienia nowych 
form rządzenia państw7em. Takich no­
wych form poszukują —  według Sha- 
wa —  Mussotini, Piłsudski i inni.

Omawiając sytuację, wytworzoną 
przez poszukiwanie nowych form 
rządzenia, we Włoszech, Jugosławji, 
Hiszpanji i Polsce, Shaw7 najdłużej 
zatrzymał'się nad stosunkami w Pols­
ce, wykazując zdumiewającą orjenta- 
cję w wewnętrznej sytuacji Polski. 
Mówiąc o marszałku Piłsudskim z 
nieskrywaną życzliwością, Shaw pod­
kreślił, iż błędem byłoby zarzucać 
marszałkowi Piłsudskiemu z natury 
wrogi stosunek do parlamentu.

Piłsudski wyszedł z lewicy i jego 
świetna przeszłość, jako bojownika o 
wolność, nie pozwala go posądzać o 
to, aby nie był demokratą. Wreszcie, 
według Sliawa, Piłsudski czynami 
swojemi dowodzi, że pragnie utrzy­
mać zewnętrzne formy parlamenta­
ryzmu. gdyż przeprowadził demokra­
tyczne wybory i parlamentu nie ska­
sował. Pragnąłby on jednak w tę sta­
rą formę wlać m m e życie. Shaw7 uwa­
ża wprowadzenie nowej treści do 
form parlamentarnych za konieczne 
nietylko w Polsce i innych państwócb 
lecz również i w- W. Brytahji.

Kreśląc projekt pożądanych z je­
go punktu widzenia reform w Anglji, 
Shaw zaznaczył, iż w zakresie polity­
ki zagranicznej miarodajną winna 
być polityka Ligi Narodów7. Co się ty­
czy polityki wewnętrznej, to Shaw 
jest zwolennikiem wprowadzenia sy­
stemu regionalnych parlamentów, 
któreby w sposób rzeczowy traktowa­
ły lokalne zagadnienia angielskie. 
Shaw uważa, iż conajmniej dziesięć 
takich parlamentów winno być stwo­
rzone w W. Brytanji. Ponadto Shaw 
uważa za w skazane istnienie specjal­
nego parlamentu politycznego oraz 
specjalnego parlamentu gospodarcze­
go, wreszcie odrębnego parlamentu 
iinperjaluego.

W  tych parlamentach winni zas;a- 
dać ludzie, którzy w robocie samego 
parlameptu mogą być napraw7dę po­
żyteczni Gdyby mnie zrobiono dyk­
tatorem, tob} ni przedewszystkiem od­
sunął od panowania i od wychowania 
przyszłych pokoleii firmowych przed­
stawicieli dzisiejszego aparatu pań­
stwowego w Anglji, którzy wyrośli w 
szablonach Oxfordu i Canibrige Do 
nawy państwowej trzeba przyciągnąć 
nowrych ludzi nieobciążonych dzie­
dzicznie dotychczasową moralnością. 
Odczyt Shawa, którego słuchała elita 
umysłowa Londynu i liczni przedsta­
wiciele dyplomacji, w tej liczbie i am­
basador polski, wywarł bardzo silne 
wrażenie i jest dziś lematem dnia. 
Zwłaszcza obszernie omawia go prasa 
liberalna.

Wyjaaidl P. Prezydenta.
le i. od wl. kor. z W a szaay.

F an  P rezydent Rzolitej wy jecna l  
wczora na kilka dni do Spały.

Odczyty ministrów.
Teł. od wi.. kor. z Wanzauy.

Jak już donoailiś.ny w  nade" d- 
dzącą niedzielę w K rakow ie  w y g ło ­
si odczyt w  spraw ie  rewizji u o n -  
stytucj. p. m'n. sprawied liwości Car. 
W c z o ra j  był on przyjęty na kon fe ­
rencji przez p. p r e n je ra  Ibwital- 
skiego.

N astępny  zkolei odczyt w  ponie­
działek da. 25 b. m. w Ł o d z i  wy -
„ crsi p. m n. spraw wewnętrznych  
Składkowski.

Trzeci zkolti p rzem aw iać  będzie  
w  W iln ie  d nia 28 b. m, p. rrin. w. 
r. i o. p. Czerwiński.

Walne zgromadzenie 
akcjonarjuszy Banku 

Handlowego w Warszawie.
Tel. od wl. kor. z Warszawy.

B ank  H an d lo w y  w  W a rs z a w ie  
zw ołu je  nu dzień 11-go  grudnia r. 
b nadzw ycza jne  walne  zgrom adze ­
nie akcjonarjuszy, na którem posta­
w iony  będzie  wn osek o p o d w y ż ­
szeniu kapitału akcy jnego  te^o ban ­
ku o 2 mi'j. zł. w  dw óch  transzach. 
P ie rw sza  trensza w  wysokości 10 
•mil. zł. będzie  natychmiast erreiO- 
w an a  i ma być  objęta przez bardzo  
pow ażn ą  grupę polsKą

Przyjęcie u p. premjera.
le i. od wl. kor. z Warszawy 

Fan  premier Świtalski przyjął  
w czora j na dłuż.pzej audjencu am ­
basadora  a n ge isk ie go  w W a rs z a w ie  
p. Erskinea.

Rozwiązanie prezydjum 
Centralnej Redy Związków 

Zawodowych.
M O S K W A ,  22.XJ (Pat ).  O fic ja l­

nie donoszą z M  ńrka o rozw iąza ­
niu prezydjum Centra lne7 R ady  Z w i ą ­
zków  Z a w o d o w y c h  Białej Rusi. P o ­
w o d em  tej decyzji miało być sto­
sowanie  przez prezydium w działal­
ności zw iązk ów  zaw o d o w y ch  nie" 
w ła ś ó w e i  linji. I^arto przypommeć,, 
że przecl rokiem z tych samych p o ­
w o d ó w  usunięty zostuł Tom sk i z 
prezesury, a szereg innych osob is ­
tości z zarządu i poszczególnych  
sekcyj wszechzw-ązl; owej centrali 
zw iązków  zaw odow ych .

Kongres 
młodzieży radykalnej.,

B E R L IN .  22.XI. R szp oczą ł  się tu 
kongres  europejskiei m łodzieży ra ­
dykalnej, liberalnej i dem okratycz ­
ne;. na który przybyli delegaci 15 
państw , między -nnemi również  
przedstawiciele , polskiej m łodzieży  
akadem ick ie j i włośuiańsKiej. K o n ­
gres stawia sobie za zadanie  przy­
gotowanie  ścisłej w spó łpracy , m ają ­
ce służyć poroiun.ier .u między na ­
rodam i i pac jfk -sc j i  E u ropy .

Nacjonaliści niemieccy 
przeciwko traktatowi 

hanaiowemu z Polską.
B E R L IN .  22 X I. Pat. —  N a  z ie i -

dzle przedstawicieli chrześcijańsKo- 
narodow e i partji chłopskiej w y g ło ­
sił poseł Doebrich  przem ówienie ,  
zw raca jące  się w  n .ezwykle  oftry  
sposób przec iwko  zawarciu  traktatu 
h-indlowcgo z Po lską  na zasadzie  
klauzuli na wnjkszege uprzyw lejo­
wi: ma i przyznania Po lsce kontyn­
gentu na nierogac znę. M ó w c a  p o d ­
kreślił. tż poza zawarciem  traktatu 
groz> N iem com  inne n .ebezp ieczen-  
stwo w  Polsce, a mianow icie polsko-  
niemiecka u m ow a  lik widacyina. 
Urn ow a  ta oznacza, w ed łu g  m ów cy ,  
l ikwidację całej dotychczasowej n ie ­
mieckiej pontyki na W schodz ie .

Możliwość przyśpieszenia 
sesji Rady L. N.

G E N E W A .  23X1 Pat —  Sir 
Erie D rum m ond  pudał do  w ia d o ­
me =.ci wszystkich państw7, będących  
członkam 1 Ligi N a ro d ó w ,  depeszę  
m:mstra G rand  ego, w  której ten 
ostatni prosi o rozważen ie  możli­
wości przyśpieszenia ses;i R a d y  
Ligi ze wzg lędu  na to, i e  w y z n a ­
czony obecnie termin kolidu;e z ter­
minem konferencji morskiej.

s  k  :iiaiw<» .« ir T r p r >” ' ^ ,,-,nr - 'rirrriiw w nłTTti

G ełua warszawska z on 22.Xi. b. r 
WALUTY i DEA/iZY

Do,s r y ..........................8,09'/,— h.9 */,— 8,87-/,
B e l g j a ........................ Zi L5.I0— .Zł,tą
L,,njyn .................4 ,4<Y4— 43,&8— 4ó.3tV «
Nowy York . . . .  S.s9?/4—8,9 */,—8,S7r/4
Paryż ........................... 35,10-35,19-35,01
Praga .......................................... _t) 49 - 20,37
S / iW a jc a r ja ................. 173 00— 1<3,43 172,57
Wieueii.....................12:>,40— i 25,7 i — 125,09
v % ł , ,c h y . ..................... iK .o?1/,— 46,79 46.58
Budapeszt.................... 156,00— 156,40— 155,00
Beilin................. ............................... 2iu,23

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka in w es tyc . 1 ,9 ,26 -119 .75— U 9.50
Pi ni owa. doiiar.*............................... 65,50
i %  k un^ersy jua ............................... 50,(.0
5% k i  l e j o w a ................................... 4 ,i5
6% do larow a ........................................fcOOJ
8% L. Z H. G. h. i B. Ii,, obi. B. G K. 94,oO
'1 e same 7 % ............................................83,25
8% T K p .ssm T u l . ............................t .50
4>/„% z ie 11.sk e .................................. . 47,( 0
b %  warsz iwt-kie . . . . . .  ,5  i,50
8% war.zawekte . . . . . . . .  6 ,25
8% Ł o d z i ....................................................60,50
6% Obi. pot. Kon*, m WarszawyJ . . 51,u0

A K C J E :
B Mik Pi D k i ........................  167,00— ló f,,50
Bank Spółek Zarobk................................ 78, )0
C u k ie r ..........................................................2 00
‘Yętdel............................................. 72,50
L i lpop .....................................  34,75 -Sii|00
Moilrzejow................................... i8 50
Hsberbusch ........................ 101,00—li 0,00

mm

5 czasop 1s.no pośw ięcone  kulturze. 5
t  . . .  . t
| d o  dłuższej przerwie zostaje w z n o ­

wione w  b e i ą c y m  tygodn iu . : 

Szczegóły  w ogłoszeniunastępnem
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Wilafiski Glos ksće mik* NnjW.ęitszy pr/.ebój Ś.tiatal

Demokratyczna młodzież akademi­
cka U. S. B. dotąd nie posiadała swe­
go organu. Zawdzięczając uprzejmo­
ści Redakcji „Kurjera Wileńskiego11, 
która się chętnie zgodziła udzielać 
gościnności w swem piśmie „W Reńs­
kiemu Głosowi Akademika11, uzyska- 
liśmv trybunę, z której będziemy mo­
gli przemawiać publicznie broniąc i- 
deałów demokratycznych i oświetla­
jąc pod tvm kątem w idzenia potrze­
by i bolączki życia akademickiego.

Redakcję „Wileńskiego Głosu A- 
kademika11 objął Związek Młodzieży

Demokratycznej U. S. B., którego pro­
gram zasadniczy, będzie decydował o 
kierunku naszego pisma Powinniśmy 
jednakże zaznaczyć, że me mamy za­
miaru zasklepiać się w ramach w y ­
łączności przekonaniowych i chętnie 
będz:emv zamieszczali zarówno gło 
sy, pochodzące z łona innych organi- 
zacyj demokratycznych, jako też na­
wet od naszych przeciwników' ideo­
wych, o ile będą one utrzymane w' to­
nie rzeczowym.

Redakcja „W ił. Gł. Ak.u.

Na .narginssie inauguracji pracy 
Kola Młodzieży Wszechpifcfc-ej U.S.L.

Błyskotki przedwyborcze młodzieży 
wszechpolskiej.

Młodzież wszechpolska w Wilnie 
rozpoczęła kampauję przedwyborczą 
na zjazd ogólr.o-akadeir icki i do m iej­
scowego komitetu akademickiego.

Pierwszą jaskółką tej kampanji 
był artykuł dyskusyjny, umieszczony 
w Dzienniku Wileńskim, gdzie autor 
stara się dowieść, że oczywiście zba­
wienie jest tylko w szeregach młodzie­
ży wszechpolskiej, inne organizacje 
młodzieży to — albo zdecydowane ma- 
sony —  albo biedne owieczki idące 
na pasku masonów; do artykułu tego 
wrócimy jeszcze na innem miejscu, 
w tej chwili interesuje nas specjalnie 
dział akademick1", który się ukazał w 
N-rze 267 Dziennika Wileńskiego p. t. 
„Życie Akademickie11.

W  dziale tym jest na początku coś. 
co ma być prawdopodobnie artyku­
łem programawym narodowej listy 
N-r 1. Piszemy „prawdopodobnie 
gdvż na zasadzie dotychczasowej dzia­
łalności N. K. A i M. K. A. stwierdzić 
należy, że takie rzeczy, jak: możność 
studjów, poprawa bytu akademika, 
organizacja pomocy naukowych i in­
ne konieczne i palące sprawy nigdy 
nie byty przedmiotem zainteresowali 
tych instytucyj, że w tej dziedzinie nic 
nigdy nie zrobiono i nawet nie stara­
no się aby coś zrobić.

Prace tych insty tucyj, za które od­
powiedzialną jest młodzież wszechpol­
ska, bo są one jej ekspozyturami, 
szły w zupełnie inny m kierunku, i zro­
biono zaiste wiele, bardzo wiele, ale 
złego, tak dla młodzieży współcześnie 
studjującej, jak tych którzy są przed 
progiem wyższej uczelni i życiem a- 
kademickiem juz się interesu |ą.

Dla ilustracji postaramy się dać 
mały obraz całokształtu „zaszczytnej 
działalności N. K. A. i W  K A

1 Organizowanie we Lwow ie „sa­
morzutnych1 manifestacyj uHeznych 
przez tłumy akademików, wyciąga­
nych na ulicę takie mi sztukami jak 
wyłączanie światła w domach akade­
mickich, aby uniemożliwić pozosta­
wanie w nich, puszczanie plotki, . e 
w śródmieściu biją sie Ukraińcy z Po 
lakami, zwoływanie wieców w dzie­
dzińcach domów akademickich niby 
to w sprawach domu i podburzanie 
na tym wiecu tłumów do wyjścia na 
ulicę i mamfestowama.

2. Rozbijanie wieców i odczytów 
w Poznaniu przez tamtejszych uitra- 
narodowych korporantów.

3. Rozbijanie jedności polskiej, 
w  czasie obchodu święta Trzeciego 
Maja w Poznaniu dla celów partyj­
nych wbrew interesom państwa i na 
rodu polskiego na kresach zacho­
dnich.

4. Uchylanie się dla celów partyj­
nych od powitania Prezydenta Rzecz­
pospolitej, w czasie Jego bytności w 
Poznaniu.

5. Organizowanie równolegle z 
czynnikami wywrotowymi wieców 
protestacyjnych w sprawie ustawy o 
służbie wojskowej akademików.

6. Uchylanie wniosków mających 
na celu mbyto obronę praworządnoś-

ci i polskości naszych uczelni, a będą­
cych niczem *nnem, jak tylko płyt­
ką demagogją, środkiem do wydoby­
cia z tłumów najniższych jego ins­
tynktów.

Oto najgroźniejsze „wyczyny11 łych 
instylucyj Ze smutkiem stwierdzić 
należy , że w każdym z tych faktów wi 
dać rękę tak zwanej opozycji narodo 
wej starszego społeczeństwa, że więc 
młodzież wszechpolska, mająca swo­
je ekspozytury w N. Iv. A. i M. K. A. 
to ludzie, których jedynym celem jest 
służenie partjom polilyczn. starsze­
go społeczeństwa, ludzie, którzy nie­
zdatni są do czystej pracy i walki ide­
ologicznej, do utrzymania tej pracy i 
walki na właściwym wysokim pozio­
mie, że ludzie ci zniżają ten poziom 
do płytkiej dernagogji, do wygrywa­
nia na psychologji tłumów dla chwili, 
dla dogodzenia niezdrowym ambic­
jom politycznym partji starszego spo­
łeczeństwa.

Każdy, z przytoczonych tu faktów 
jest niczem innem jak tylko warchol- 
stwem w najgorszym stylu.

Żadnemu z tych „bojowych mło­
dzieńców11 organizujących te „samo­
rzutne wystąpienia11 nie przyszło du 
głowy, że robiąc tę „pałkarską11 poli 
tykę nietylko utrudniają pracę czyn 
nikom państwowym, co zresztą jest 
jedynym ich celem, ale że przedew- 
szystkiem przyczyniają się do wycho­
wania tłumu warchołów, warchołów 
tem straszniejszych, że inteligent 
nych, żaden z tych „wielkich ludzi11 
nie pomyślał o tej rzeczy i nic dziwne­
go, gdyż myślenie nie jest ich właści­
wością —  pałka i pięść —  oto ich dro­
gi. Zobaczymy, gdzie te drogi zapro­
wadzą •

Tak się przedstawia bilans pracy 
Oczywiście w artykule programowym 
o tych rzeczach się nie wspomina bo 
to jednak nie jest popularne. Na czas 
przedw yborczy wyciąga się z lainusu 
takie błyskotki jak: możność studjów, 
poprawa bytu akademika, praca nad 
organizacją pomocy naukowych i 
wiele innych spraw, które można by 
łoby brać poważnie, gdyby nie to, że 
wychudzą od młodzieży wszechpol 
skiej, że więc są tylko haczykami na 
wyborców, że obliczone są na szero­
kie rzesze akademickie, dla których 
sprawy te są sprawami pierwszorzęd­
ne] wagi. że hasła te pójdą znowu do 
lamusu i będą spoczywały pod ku­
rzem, aż do następnych wyborów, je ­
śli do tej pory cała młodzież wszech­
polska nie zamrze naturalną śmier­
cią. NKS.
■fcfiśWt cŁ. *

D r .  W .
p r z e n i ó s ł  s ię

na u'. 3 go Maja Nr. 11
G oiiz  p rz e  ę e  5 —łF/s

Dr. med. J. Dobrzański
g:nekolog

przonićsl s-ę r.a ul. Zawalną Nr. 8 ru.
P rz y jm a ie *  n i . J z i ie .n i *  <1 k i. iz . 4 —  | p *p

Przed  paru tygodniami mogliśmy  
stwierdzić, że metody oddzia ływania  
przez „młodzież w szechpo lską "  na  
swych  zwolenn ików , sym patyków  i 
nawet... gości, nie zmieniły się. T a k  
niestety, nawet słynne wynurzenia  
kol M osdor fa  o „naw roc ie "  do ety­
ki chrześcijańskiej, \o czem w spo -  
m m am y na innem miejscu, nie 
mają sw ego  uzasadnienia. Jak zwy*  
kle, tak i teraz w p row ad zan o  w  
b łąd  św iadom  e czy „n ieśw iadom ie"  
młodzież. Przypom inam y dw .e  za ­
sadnicze tezy w ysuw ane  przez p re ­
legentów, a które są tak charakte­
rystyczne. że me chcemy je pom i­
nąć. riprzeezono przedstawicielom  
socjalistów-akademików: aj że w
Po lsce  ,ast 1/i mniejszości narodo ­
wych, b ) że odzyskan .e  n iepod leg ­
łości w  tych granicach nie zaw dz ię ­
czamy pohtyce p. R. D m ow sk iego .  
Oko liczność1 tak się złożyły, że nie 
mogliśmy w  prędkim czasie zabrać  
głosu w  kwfcstji c iekawej z wielu, 
naw et z bardzo  w ie lu  przyczyn,  
‘-d n ak że  m ożem y stwierdzić, że  
własn e ta zw łoka  w skaże  o tem, >ż 
pamiętamy.

Było  to tak. Zb ie g iem  okolicz* 
m ści,  czy dzięki kurtuazji K o ła  
M łodz ieży  W szechpo lsk ie  znaleź­
liśmy się na ich zebraniu inaugura-  
cyjnem. C ieszyliśmy się bardzo. W  
tej chwili radosc nasza nie ma g ra" 
nic— bow iem  wykazah  właśnie oni, 
że często kij ma dwa końce. D użo  
by ło  gadania, opartego  na znanych  
komunałach hasłach rzucanych przez  
„Bogojczy  ̂ nianychp atrjotów" i temu  
podobnych  rzeczy „śt śle historycz­
nych". Zauw aży liśm y , że o w a  „ści- 
słoś °  jest— nieść -lościcj.

Pot. ieważ p raw da  jest rzeczą  
piękną i cieszy zaw sze  poczciwych  
ludzi, więc chcielibyśmy o tem p o ­
mówić. Doniosłe  , ,pewn.ki“ były o- 
k iask iwane przez szanow ne  au d y ­
torium. Postaram y się jednak  je u- 
zupełnić komentarzami ze w sk aza ­
niem źródeł, aby  n.e zarzucano nam  
jakowych ', brzydkich zamierzeń. T y l ­
ko mała  dywer=ja. Zm uszen i  jesteś 
my, niestety, w y w lek ać  te doku ­
menty, których czytanie naw et  nam  
spraw ia  przykrość, ale, zaw sze  to 
malutkie ,,al 1 nas wytłumaczy: 
Rira b i e n - q u i  n ra  dernier w ięc po- 
nicwaL chcielibyśmy i_ię śmiać ostat­
ni, (p ie -wsi — to s łuchacze z zeb ra ­
nia) to w ybaczc ie .  Z aczynam y .

Mniejszości narodow ych  w  Polsc.e 
jest jedna trzeć a całej ludności. 
M .a ł słuszność ó w  socjalista tak 
twierdząc »

G aze ta  W a r s z a w s k a  Poranna w  
numerze 305 z dn.a 23 października  
1929 roku w  artykule „B u d o w a  
M ostu " o w e  cyfry stwierdza. Z a u ­
ważyliśmy nawet o b a w ę  „z likw ido­
wan ia  w.ękbzośi i polsk.ej" niema  
więc  nic dziwnego, że ó w  socjalista 
rów n ież  „obaw ia ł  s ę...“ I tu się 
zaczyna w łańme przykra bistorja. 
W  chwili, gdy  polskie trupy, giną­
cych dla O jczyzny  żołnierzy, za ­
częły Usciełać ziemie b. K on gre -  
sówk., gdy  te znienawidzone „strzel­

cy",  legjoniści i inne „soeja ły" szły 
krew  za Po lskę prze lewać —  zoba ­
czmy co zrobili c : którym, w ed łu g  
' . a s  Panow ie  W e  zechpolacy, z a w ­
dzięczamy Po lskę  w  tych granicach  
w  jakich O n a  iest teraz,

15 lipca 1914 roku został wys ła -  
ny telegram do N acze lnego  W o d z a  
M  ojsk rosyjskich W.  Ks. M iko ła ja  
M ikołajew icza. B y ł  on taki,

...W. Cesarska  W ysokośc i!  G łę ­
boko  wzrusiteni orędziem Waszej' 
Cesarskiej W ysokośc i,  które nam  
obwieszcza, że wa 'eczria  armja ro ­
syjska dobyw szy  oręża... i t. d. 
i przy końcu... T e  życzenia i nasze  
yr.ernopoddancze uczucia prosimy  
W a s z ą  C  W y so k o ść  złożyć u Stóp  
Jego Cesarskiej M ości Najjaśn ie j­
szego P an a " .

T y .e śm y  znaleźli w oryginałach.  
N ie  chcemy wnikać, d laczego to 
by ło  zrobione, ale stwierdzamy, że  
zaprzeczano iż tak było. L ecz  m u­
simy ró-wnież i ta napisać, że pod -  
pisćl. się pod  tekstem przedstawi­
c ie li  str na rodow o  - dem okratycz­
nego  i str. polityki realnej. Jeżeli 
nie, to z przyjemnością sprostujemy  
„b łędy h-stor Jeżeli niestety tak 
—  to zadam y pytanie, kto stał na  
czele ówczesnej narodow ej d em o ­
kracji? Z  uw&żyhśmy, że gdybyśm y  
przeczytali na zebrań u o owych  
„w iernopoddańczych  uczuciach"sk ła ­
danych u stóp tronu to efekt w y ­
wołany opow iadankiem  o p ew ne j  
fotografji p. M arszałka . p ew n ego  
genera ła  by łby  inny? Pozw o lim y  tu 
sobie pow iedzieć  z poznańska —  
nieprawdaż!

W e d łu g  W a s  P an o w ie  g ran ’ce 
P o ’ski W nm zawdz.ęczam y. Ż le b y  
było, .noi panowie, gdyby  n ao raw -  
dę tak było. Bo  ó w  „Cesarz  najmi- 
łose iwszy" mi i ł  urzędników, co w  
odpow iedz i na przem ówienie  p. Ru -  
towskiego  P rezydenta  m. L w o w a  
palnęli Lak: „...przed ewszystkiem
G a lic j*  W  schodnia i L e m k o w sz -  
czyzi.a jest odw ieczną  częścią W ie l ­
kiej Rosji. N a  ziemiach tych ludność  
rdzenna by ła  zaw sze  rosy jska".

Musim y i tu zadać  py*auie, jak  
to było  można połączyć z temi 

uczuciami" — ideę  „w szechpo lską"  
Gran ice  Polski żołnierz polski 
wykroił, n iepodległość z krwi i znoju  
o w ego  „leguna" czy „dow bo rczyka " ,  
czy „h a le rcz jk a "  powstała. N ie  W y  
Pan o w ie  Ją tworzyliście! —

Dla  o ew n ego  kontrastu z tą w it r -  
nopoddanczą  depeszą  chcemy przy­
toczyć s fow r  tego. co na tej foto­
grafji „na baczność" jakoby  6tał 
orzed generałem . Dokum enty  N . K .  
A .  za numerem 172. O ż a ró w  p. Lu -  
Dartowem, Rozkaz  dzienny do „le- 
gu n cw  z tem zakończeniem.

..„Chłopcy —  N aprzód ! N a  śmierć, 
na życie, na zwycięstwo, czy na  
klęsk*  idźc.e czynem w o lennym  
oud iić  do  zm artwychwstania P o lskę " .  
G d y b y śm y  wyszukiwali lepszych i 
dosadniejszych kontrastów, lepsze ­
go  nie znaleźlibyśmy, M łodz i lubią  
kontrasty.

Chcielibyśmy słyszeć te oklaski

Autobus nod koła.ni jioriągu.
rtarja Maiicka i ki. Wegiarko ranni.

T e a lr  na Pohu lance*
„Sen Nocy Leti.ieJ“. Baifi fantastyczna w 5 obrazach

W. Szekspira.

Jakże ciągle współczesnym , 'a k ie  
sięga jącym  rdzennych p ra v ’d ży* 
ciowych iest stary, nieśmiertelny  
Will ,  Szekspir? Czy aktorzyna, d y ­
rektor w ęd row n e j  trupy, żyjący w  
końcu X V I  w. i z którego autogra ­
fó w  uczeń' znają tylko podpisv -a 
kontraktach, czy też W .i jam  Sha“ 
kespeare  urodzony w  Straofort był 
istotnie autorem tych wspania łych  
sztuk teatralnych zaw iera jących  w  
sob ie  tytaniczne k łębow isko  wszyst­
kich narm ętnośc jakie ludźmi rzu­
cają  wpoprzen. życia?

O  tem, o wątpliwościach i p rzypu ­
szczeniach pisano tomy w  różnych  
językach  świata; najpopularniejszą  
by ła  wersja, że w spó łczesny  f .ozof  
Bacon z Verulamu, kanclerz króla  
Jakcoa 1, twórca fil ozof ji ekspery  
mentalnej, pogrom ca scholastyków  
i g łęboki znaw ca  tak duszy ludzkie,, 
jak  i h'storji rodzin królewskich, p ■ 
sał te dramaty i przem ycał je wśród  
ludności ang elskie' pod  m eodpow ie -  
dz*alnem nazwiskiem Szeksp  ra. B o ­
w iem  me m ożna się by ło  jakoś zgo* 
d z ć ,  by  mało znany (b  ografje S/ *L 
sp.ra są nader u D o g ie  w  szczegóły )  
człow jlc, mógł przeniknąć do takich  
głębin psychiki najróżnorodniejszych  
typów  i warstw  ipołecznych, objąć

taki ogrom  czasu i tematów, sp rze "  
dewszystkiem  w ykazać  tyle logicz­
nego  bu d ow an ia  jakiejś p rzedz 'wnej  
anatomji czy architektury .sroty
ludzkiej, którą ukazuje m g  w sze l­
kich zda się przemianach. Z n a  d w o r ­
skie o by cza j j  książęcych d w o ró w  i 
zbrodnie królów, ich miłostki, f gle, 
słabości i intrygi, zna Indaszcze, ru- 
ba s tn e  zabaw y  pospó lstwa  Bwego 
krani i umie doskonale  przeciwsta­
w iać  ironję losu w  postaci jakiegoś  
M alw o lia  M oczygęby , Falstaffa czy 
Spodka , tragicznym konfliktom uczuc 
lub zdarzeń. Z n a  subtelne, ‘ rwożne  
serca kobiet: słabych liiij jak  Julja 
i O felja , ła-macych się pod  druzgo­
cącą siłą miłości, i roskosznie męż  
nych jak Porcja, słodkich jak Viola  
i O liw ia , sekutnic i weso łych  k ” mo- 
szek. p o tw orów  moralnych jak  L ad y  
Mackbeth.

N ie jednokrotn ie  przedstaw ia  ży­
cie jako głupi żart, mieszczący w  so ­
bie tyleż p raw dy  co k łam stwa i m ą­
drość splątaną z szaleństwem nie­
rozerwalnie  Fatal.zm um.e przeciw  
stawiać przypadkowości, jck  v/ pstre 
szmaty swych  pa jaców  siroi każde  
życie ludzkie, które mu się Dod rę­
kę  naw n;e w  tysiące odcieni, lśnią­
cych b ły sków  jaskraw,*j prawdy ,

ŁUCK, 22 XI. (Pat). W  dniu wczo­
rajszym autobus, kursujący na linjji 
Lokaeze-Łuck, wiozący warszawską 
trupę teatralną, która onegdaj wystę­
powała w Łucku i wyjeżdżała na wy­
stępy do Równego, zd e rzy ł się na prze­
jeździć z parowozem i uległ rozniciti.

Artystka Marja Malicka odniosła 
lekkie rany, Aleksander Węgierko —

ukazującej się z pod  królewskiej  
szaty jak i z pod b lazeńsk icgo  k u ­
braka. A le  on j sst także poetą, on 
wie, ten cudowny stary W ill ,  że 
wszystko i tak s:ę nie da  wytłum a­
czyć. Ż e  me w y p o w ie  ostatniego  
s łow a  naw et  taki arcyludzki bohater  
wsxechcza8 (iw jak  Hamlet, um iera ­
jący z westchnieniem ulgi że prze ­
cież „wszystko jest m.leżeniem" tam 
dokąd  idzie... W >ęc  jeś! ludzie b łą ­
dzą Doomacku w  zaklętych gajach  
miłości, zdrady i intrygi, nie m ogąc  
się odna iźć i czyniąc ciągłe g ł j p -  
stwa i szaleństwa, to trzebaby im 
ulżyć, ukazać im te przez nich nie* 
dostrzeżone cudeńka, których pełno  
ko*o nas.

1 Szekspir roz:tacza świat fantazji, 
wplata jąc  go jak Larwny wien iec  
w  ludzk.e hu?torje. R ów n ie  sw o b o d ­
nie operu je światem elfów, o b d a ­
rzając :e ludzkier.ii uczuciami, ale 
dając  im w iększą moc nisoczeki-  
w an ; lozw iązam a.

T ę c z o w ą  chmurą pęazt swój ko-  
row od  duchów  poprzez  .udzkie  
przygody  i mąci nim jeszcze więcej 
ich zamysły 1 postępowanie. ożęta  
potykają się o bydlęta, ludzie w zn o ­
szą się i opada ią  od tragedji do  g ro te ­
ski, skaczą w  koło się u jąwszy w 
W 'e c z ó r  Trzech  Kroll, lub w  Sen  
N ocy  letniej, i w  Burzę, z A r ie lem  
czy R ob in em — Pukiem  albo dumają  
nad czaszką trupią i rw ą  w łosy  na 
wichrze, czy z krw  ręce um ywają .  
1 to c ągle jest nasze życie... ciągle 
to samo Zycie ,  p o ryw a jące  i m.az-

ct i i  „M IA S T O  Al[Ł0 ŚCi“
„Studaotna z Qaartier Latin“.
Iw a n  P e t ro w icz .  C a r m e n  Boni,  G in a  Wanes
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i tą radość gdybyśm y w tedy  to za ­
łączyli. Niestety „czas późn y "  unie­
możliwił nam to zrobić. A  moi a to 
w y w o ła ło b y  wrzenie  um ysłów  i 
ehęć wylan ia  tem peram entów  w  
sposób  ogólnie znany M ów iły  o tem 
ciągłe szepty... „C.cho, wszak to 
go śc ie " .T em peram en ty  nawet w tedy  
się burzyły...

N a  zakończenie p ew n e  pow .edze -  
nie T o m asza  M assaryka , p rezyden ­
ta C. S. R., które m oże wytłum a­
czy wiele rzeczy.

„N ab rać  powinniśmy prz świad­
czenia, że iłuiMu demokracji rn; jest 
czernś naturalfiem, lecz przeciwnie,  
tworzy  sic ona  dopiero z w js i łkn w  
i bólu. N a o d w ió t  naturalnym ,est 
właśnie arystokratyzm, a to w  zna­
czeniu, że każdy  z nas pragną łby  
stać się panem. Jesteśmy faktycz­
nie każdy  poszczególnie 1 arystokra­
tami. A ż e b y  nię stać ś w a d c m y m  
demokratem nietylko w  słowach, 
ale 1 w  każdym  z naszych czynów,  
m am y wiele bardzo  do zrobienia, 
zmierzać do  celu w inienby d em o ­
krata intelektualny". Przytaczam y te 
s łowa, aby  stwierdzić, że tw ierdze­
nie w szechpo lakowpz mają większość  
na terenie akademickim, nie w y p ły ­
w a  z tego, że idea ich znalazła  
zwolenn ików , lecz z tego, że z w o ­
lennicy ich wo lą  bez „w ys i łków " i 
„bó ló w "  dostosow ać  się do formuł 
i tez, przez nich rzucanych „

eieższe, t-hoć stan nie jest groźny. Dy­
rektor teatra w Łącko, Gar Liwski zo­
stał lekko ranny, poodbnie jaa u uni­
sta v Narko wier. Zbyszko Sawan, wy­
szedł z katastrofy bez szwanku. Poza- 
tem ciężko ranny jest Władysław Ito- 
teza, urzędnik ministerstwa Skarbu 
oraz dwaj podróżni.

Rannych umieszczono w szpitalu.

7prasy Akademickiej.
„ E W O L U C J A  1 I J E O L O G J I " .

.Głos Akademika1' podaje o zwierzeniach 
pana Mozdorfa, prezesa Radj Naczelnej 

Młodzieży W szechpolskiej" w  wywiadzie o- 
dzielonym reporterowi „Polski . Oto pan 
Mozdori stwierdził, że ideołojtja „M łodzieży 
W szechpolskiej" ulega obecnie intensywnej 
ewolucji i że zasadnicza linja tej „ewoliu j i “  
idzie w kierunku od „etyki narodowej" do 
„etyki chrześcijańskiej". W  tym durliu zo­
stanie jakoby wkrótce zmieniona deklnra- 
cja ideowa z roku 1925. (Znamienne oświad­
czenie, a wypadki w Krakowie? .Także to po­
godzie „etyka chrześcijańska" i „prawo pię­
ści. —  Przyp. red. W il. Głosu Akademika).

Oświadczenie lakowe tylko mógł prz.ijąć 
reporter „P o lsk i" wydawanej przez „Dom  
Prasy K ato lick ie j" sp. z o. o. —  w naiw­
ności swej i dobr.ej wierze.

„ O D R U C H O W E  P  F. M O N S T R AC J E“
„Życie uniwersyteckie" z Poznania poda­

je cenne rewelacje. Światło na zajścia „sa­
morzutne" m łodzieży quasi narodowej, sta 
je się coraz to jaskrawsze. „Pew ne”  organi­
zacje reżyserują na bieżący rok akadem.eki 
cały szereg demonslraeyj, strajków, pocho 
dów  i t. p. „reakcyj odruchowych, samorzut­
nych, młodzieży akademickiej". Stwierdza­
my, że .itało się to przepowiednią proroczą. 
Wszak już zaczęto. Kraków. Na co teraz ko­
le j W iem y, że „ow e ogranizacje" magna pars 
fuit w burdzie krakowskiej.

„ P O T R A F I Ą  Z H A J O R Y Z  OW A 0
Numer piąty „Akademiki. Polskiego" za­

wiera cennie wyzn inia p. W . .T. Wasiutyns- 
kiego. Żydzi „potrafią  zm ajoryzować" inte­
ligencję polską. Doprowadza do zatraty na­
szego ducha narodowego (sic).

Ciekawe. Jeden 7. tych co pisze do Ak. 
Polsk. przyznaje się do swej kruchej pols 
kości. Ale za przeproszeniem. My —  tej za­
traty nie boimy się. My —  demokracji Sami 
raczej zasymilujemy, niż damy się zasymilo­
w ał Próżne obawy.

Czy w Wilnie istnieje głód 
miesz tamowy?

Jak nas informu ą, z kredytów
budow lanych , które mają bvć odz e- 
lane w  roku 1930 miasto W i ln o  ma  
otrzymać za pośrednictwem  K om i­
tetu R o zb u d o w y  najwyżej sumę  
potrzebną na wykończen ie  d o m ó w  
rozpoczętych, nie zaś na b u d o w ę  
d o m ó w  nowych. D ecyz ja  ta moty­
w o w a n a  jest jnkobv tem, że w  
Wilnie w ie lk iego  g łodu  r.i.eozkamo- 
w e g o  mema.

W  ten sposób postawiona w aż ­
na dla W ilna  kwestja  m ieszkaniowa  
zmusza czynniki miejskie do inter­
wencji u w ładz centralnych (w  M i ­
nisterstwie Skarbu  i Banku G o s p o ­
darstwa K ra jo w e g o )

Z e  swoje j strony zdc ła l. -m y ze 
źródła m iarodajnego uzyskać infor­
macje, iż mimo pow yże j w y rażonego  
poglądu w ładz  centralnych —  Wilno  
o d czu w a  ogrom ny b rak  mieszkań  
o możliwych warunkach higienicz­
nych i sanitarnych, o czem św iad ­
czą niżej podane  cyfn

O k o ło  50.000 osób  mieszka w  
mieszkaniach jednoizbow ych  przy- 
czem na jedna  izbę prz pada ,ą  
przecietnio 3 —  4 osoby. M ieszkań  
posiadających prym itywne u rządze ­
nia higieniczne, iest na) vyżej 15 /#. 
Ludność  mieszka nietylke w  sute­
renach, ale i podsu  jrenach i to w  
centrum miasta (ul. Ż y d o w s k a '.

C zy  jednak  magistrat zdoła o tem  
przekonać w ładzo  centralne —  p o ­
każe n iedaleka przyszłość.

„ A  M Y  C O ? “
Dodatek literacki „Akademika PoLk i. g o " 

posiada pewny elaborat który, chociaż w  
części chcemy przytoczyć.

 A my ca? Pałuby grzeczne, bałwa­
ny m ilkliwe, nieroby, leniwce, oczuj 
dusze, łvki... Trzeba tn ch ę oleju se do 
głowy, trochę światła ...

Racja najzupełniejsza. Cieszy nas ten 
zdrowy sąd. Oby tak dalej było.

Zminionycn chwil.
Odbył się zjazd byłych człunków Unji 

Stowarzyszenia Falskiej M łodzieży Postępo­
w ej Niepodległościowej —  „F ilarerji. li la  nas 
członkow Polskiej M łodzieży Demokratycz­
ni j, była to chwila radosna Powitaliśmy 
swych starszych braci, tych, cc swoją ideo 
logją wychowali nas. którzy jesteśm;. spad­
kobiercami tych zasad, co wyrosły ze Zw iąz­
ku M łodzieży Polskiej (Zotu), Organizacji 
M łodzieży Narodowej, Zarzewia i innych. 
P rzy tej sposobności warto przypomnieć coś 
niecoś o tej dawnej, a zarazem niedawnej 
przeszłości.

Gdy nastąpił rozłam wśród mło.izieży na­
rodowej we Lwow ie, skutkiem ewolucji prze­
konań wśród starszego społerzeńst., powsta­
ła organizacja m łodzieży narodowo-niepodle- 
głościowej „Kuźn ica" z organem tego nowe­
go odłan.u młodzieży „Zarzew ie". PUmo to 
stało się symbolem całego ruchu, odtąd „za- 
rzew iackiin" zwanego.

Ostateczny rozłam nastąpił W rokć 1909 
w Genewie, na V III  Z jeździe Polskiej M ło­
dzieży Postępowej. Impulsem tego oyło po­
wstawanie pierwszycli stowarzyszeń fiiarec- 
kich w Leodjum i Brukseli.

M łodzież ta dążyła do niepodległości przez 
przygotowanie zbrojnego wystąpień'- By 
ło to jasne. Nietylke ten kryzys ideowy 
przeżywała m łodzież Nie. Jak jUŻ wspom 
nieliśmy starsze społeczeństwo dało hasło te­
go rozłamu.

Liga Narodowa Polska, późniejsza, Naro­
dowa Demokracja przeżyła rozłam w yn i­
kiem było powstanie Narodowego Związku 
Robotniczego. Ta ewolucja przekonań zm ie­
niła najważniejszą rzecz „stanęła za. ugoda ‘ 
przekreśliła i potępiła to co hyłu uaczelnem 
hasłem Ligi. Ówczesna PPS. również przeży­
ła kryzys. Nowopowstała frakcja ruwo'u- 
cyj'na PPS. wysuwała wówczas tezy „n iepod­
ległościowe".

Powstał zakonspirowany „Zw iązek W alki 
Czynnej" —  członków swych rekrutował 
przeważnie z Frakcji i Nar. Zw Rob.

Rozłam wśród m łodzieży, powstawanie 
organizacyj filareckich odmienił porządek 
rzeczy. Napływać* zaczął nowy element, ele­
ment akademicki.

Filareci stawszy się Filaretami wchodzili 
do Z. W . C. „F ilarecja ' stała się ośrodkiem, 
grupującym młodzież o dążeniach niepodle­
głościowych. Genezą powstania stowarzy­
szeń filareckich było hasło zbrojnego czy­
nu o Polskę. -snl.

cłżące, przęśli ;zne i ohydne, to ja ­
kieś lube  szaleństwo i g luoia płyt­
kość, g łęboka  mąd/ość, lub z "o n e  
kombtrsr.je. O  cudowny, tajemniczy  
W illu , którego g ryw a ją  400 lat p ra ­
wie, nieznany twórco o ger-jalnym  
umyśle i talencie ujęi-ia całych ol- 
brzynr ich św iatów  rzeczywstośc? i 
fantaz|i w dłonie, i ukazyw an ia  go  
nam w  skrótach jednego  wieczoru. 
Dram aturg  i poeta, sonety jego  o d ­
p isywane i d rukowane, (b e z  nazw i­
ska autora), d o w o d zą  głębokiej na­
uki. w yższego  wykształcenia, a n ie ­
m a ś ladów  g d z ie b y ' je nabrał. Jak 
s>ła rozrodcza, z mai ego  ziarnka te­
m atów  bajek, opow ieść1, g a w ę d  d w o ­
rak ó w  czy pospólstwa, w yp row adza  
pełne ogni=- • p raw dy  postaci, w ie l­
kie zagadnien ia  życiowe. T e jem ni-  
czy, niezbadany, zatracony w  zam ę­
cie czasów  autorze, w  którego ży­
ciorysie nic nie jest pew ne , nic d o ­
w iedzione ani śc sie, nawet data  
śmierci, n aw er  testament bez  p o d ­
pisu słodki łabędź  z nad A ronu ,
miły Szekspir"  jak o nim pisze  
wspó łczesny  en Jonson bez  za ­
zdrości autorskie;. U tw o ró w  iego, 
tych przynajmniej utworów , które  
g ryw an o  po  I jego  kierunkiem i na­
zw iskiem  słuchała z upodobaniem  
zła ■ m adra krtnowa Elżbieta 1 syn  
jej juKÓb I, w  szczególnych by ł  ła ­
skach u hr. Sourhampton Cała  
A n g l ja  rozbrzm iewała  s ław ą  n iezw y ­
kłych rzeczy, które m ożna by ło  s ły ­
szeć na deskach  brudnj*ch teatrzy­
ków , posred bud  jarmarcznych, wy-

n t

deki em owanych przez bandę  obe r ­
w ań ców , nie mających peięcia o hi­
storii, geografji, kostiumach, gdzie  
chłopcy grali role kobiet, (co  tak 
pysznie wyśm iał w  Sm e nocy let­
niej), a prologi zastępowały  deKo- 
racje. A  potem przez 200 lat za ­
pomnienie, naiprzód purytanizm w y ­
pędza  teatr z życia, potem  Stuarto­
w ie  m odę francuską p rzyw ożą  i jej 
m im der ję ,  a  rubaszna często, ost­
rym sosem zapraw  na sztulca Sze k- 
sp u a  nie trafiała do gustu. Dop iero  
odkopa ł go, odkrył, w y s ta w u ć  za ­
czął świetny aktor dramatyczny an-  
gi ilski i łarnck, koło 1709 roku. O d  
tej chwili posypały  się wydania, stu- 
dja, spory i doc ekama. A  do ba ­
dań  nrueli badacze... trochę poszar-  
ganych rękopifsów teatralnych, ulot­
ki pojedyńczych scen, parę  podp i­
s ó w  i setki legend n; : do sp raw dze ­
nia... I w  tym hałasie postać autora  
jest w ielkiem milczeniem... M ó w ią  
do nas jedynie  jego  nieśmiertelne  
dzieła.

Sen nocy letniej, to noc Ś-to Jań- 
ska, u wszystkich ludów  noc czarów  
i szaleństw, kiedy duchy lasów, 
w ó d  i powietrza łączą  się 1 w p la ta ­
ją w  kręgi ludzkich przeżyć, żeby  
im pom aga^  lub tem bardz :* j  spląta.

A u to r  dał tego szaleństwa, któ­
re rozwodnione  na dni i lata nie 
razi nikogo, jakby  skondensow any  
o b ra z w ic d n e j  nocy zawarty. P rz ed ­
stawia tu przekrój kilku warstw  ży­
cia. Sfery paniTiące: T ezeu sz  ksiąze  
ateń*,Ki i Hippohta k rc .ow a  A m a z o -

Poplerâ fe przemysł krajowy

n sk, zwykli - obywate le , ni by  A tc ń -  
czycy, a o c z y w iś c e  szlachcice an ­
gielscy: Egeusz  lierm ia, Dem etryu  iz, 
L izander i H e lena , p lebs ateński, 
również angielski, ale zresztą m ię ­
dzynarodow y , bo  czyż jch granie  
teatru nie przypom ina nam nawet  
w s p ó łczesnych zesoo łow  wiejskich? 
W reszc ie  czwarta grupa, istoty czw a r ­
tego wymiaru: św.ał 'tonii i O b e ­
rona, rm jący prócz pow iew u  słod ­
kiej poezu z b lasków  tęczowych  
osnutej, sw  ij ci *ń psotny Puka, R o ­
bina Dolrohe, djnblę leśne i p o ­
wietrzne, b ed ące  sprężyną wszyst­
kich pow ik łań . W  tych różnorod ­
nych światach, przeplatając je i łą­
cząc miiosnemi -poi imi, p rzem yca  
autor mądro ić niezwietrz Ją od  
lat 400. Ż e  p raw dz iw a  miłość jest 
szalef i tw em  bezrozumnem, śleootą, 
kłopotem i nonsensem, dającem  
z zadziw .a jącym  brakiem  logiki 
szczęście każdemu, kto się jej n a ­
miętnościom powierzy, i że niema ce ­
ny ktorejby bogi i ludzie nie by 1 g o ­
towi płacić za te rozkoszne meki.

W sz y sc y  się tam kochają, zdra­
dzają, zazdroszczą, zdobywają . Sen 
nocy letniej to wielki turn*ei miłos­
nych namiętnoici, w  które się wcis­
ka naiwnie i rubasznie szorstki, głupi 
śmiech ulicy. Jest rycerakoŚL 1 d w o r ­
sko: ć, jest poezja  i fanta z ja ba jkow a ,  
j e 6t psota dj ibe lska  i humor pos ­
pó lstwa O lbrzym i, olbrzymi krąg  
zaczarowany, ukazany w prze »t- 
nycb  skrótach.

T ea tr  p. Z e lw e ro w icza  wystaw ił
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W i E S C !  I  O B R A Z O  Z  K R A J U
Bestialski napad rabunkowy

2 csoby zamordowane.
Noey onesjdajszej ua terenie gm. 

vSobakińee, iniat miejsce zuchwały na­
pad rabunkowy.

L) godzinie 2-ej w nocy do miesz­
kania dzierżawcy młyna w folwarku 
Wężów szczyzna (wpobiiżu granicy 
powiatu wtleńsko-troekiegoj J. Bojar­
skiego, wdarło się kilku zamaskowa­
nych bandytów, którzy pod groźbą re­
wolwerów zażądali wydania pieL !ę- 
dzy i biżuterjL Ze względu na opór

właściciela bandyci związali Bojars­
kiego i jego żonę w bestjalski sposób 
znęcając się nad swemi ofiarami. Po 
blisko godzinnych torturach, Bojars­
cy zmarli w strasznych męczarniach.

Zamordowawszy swe ofiary' ban­
dyci zabrali znal. pieniądze i wartość, 
rzeczy, poczem zbiegli w niewiado­
mym kierunku. Zarządzony pościg na­
razić nie dał żadynch rezultatów.

„len wileński" w ogniu.
Straty wynoszą 400.000 zł.

zowana akcja ratownicza nie dała żadnego 
rezultatu.

Ogólne straty przewyższają sumę 400 000
„r______ j.. r _____________ „___ złotych. Wedlu!- oninji elektrotechniku pożar
wlleuski". Pożar sti wił 10 wagonów ino t powstał wskutek krótkicgu spieeia elektiy- 
maszyny fabryczne znajdujące się w budyń- cznegu. 
k i  kuliksta Piłsudskiego. Doraźnie zorgani-

W dniu 21 b. na. w majątku Mosarz, gm. 
Knziowszezyzna, pow. postowskiego wybuchł 
|H>utr, który wkrótce przyjął zastraszające 
■rozmiary.. Pastwą ognia padła firma „Len

ŁacIny rltiftbodawca.
W  dniu 21 b. m. mieszkaniec wsi Kraw- ratunkowe przewiozło ramiv„o do szpital-

czuny, gm. rzeszańskiej, 18-letm Kazim ierz św. Jakóba w Wilnie, ęclzie lekarz stwierdzi!
SVołoJkŁi. pobity został w głowę przez swego iż pobicie należy do kategorji cięzmch obra

■chlebodawcę, Wincentego Sienkiewicza, mie- żeń ciała,
szkańca tejże wsi. Zawezwane pogotowie

Pożar w fabryce papieru.
W  amu 21 b. m. z niewyjaśnionej narazie papieru w Kuczkuryszkach. Straty wynoszą

przyczyny' wybuchł pożar w szopie tabryki 5.000 złotych.

przytaczając dane o przyroście dziec. w- w ie­
ku szkolnym. W  przededniu posiedzenia 
Sejmiku Powiatowego odbyło się posiedze­
nie W ydziału Powiatowego. Na posiedzeniu 
tem po wysłuchaniu sprawozdania z dzia­
łalności poszczególnych działów Sejmikuj, 
omówiono sprawy objęte porządkiem dz.en- 
nym Sejmiku, załatwiona szereg spraw bie­
żących, między innemi zaopiniowano plan 
rozmieszczenia w powi' cie zakładów alko­
holowych. Następne posiedzenie zostało w y ­
znaczone na 25 listpada r. b., na któirem po­
za sprawami biażącemi będzie omawiany 
plan prac Działu Rolnego Sejmiku W . C.

SW.ĘCIANY
- f i l i  Zjazd oddziału Pow. Z. P. N. S. P. 

w Święcianaeh. odbył się 17 i 18 b. m. w 
mii seminarjmn nauczycielskiego w s r  .ę- 

cianach. Na zjazd przybyło, mimc fatalnej 
pogody, prawie 100 osób nauczycielstwa. Z 
pośród gości powitał zjazd i uczestniczy I w 
mm do końca wizytator kuratorjum p. Płu- 
tański.

W  szeregu referatów ujęto zagadnienie 
samokształcenia nauczycielstwa, ścisłego sto­
sunku samorządu terytorjalncgo i szkolni­
ctwa, oświaty pozaszkolnej, zagadnienia 
prawno służbowe i organizacyjne. Na wyso­
kim poziomie utrzymana dyskusja stanowiła 
cenm przyczynek do tez, wysuniętych przez 
referentów

Przewodniczącym  oddziału powiatowa go 
wybrany został ponownie kol. A. Brzezińs 
k..

Zjazd wysłał depesze do pana prezyden­
ta Rzeczypospolitej, pana Marszałka '"iłsuds 
kiego i pana kuratora O. S. wileńskiego.

W  pierwszym dniu zjazdu odbyła się akc- 
<lemja, stanowiąca zarazem uroczyste zakoń- 
•C7.enie 4 dniowego Kursu pracy ośw.atowo- 
społecznej Szczególnie koncert sem inaryj­
nej orkiestry symfonicznej zbierał gorące o- 
klaski publiczności.

Na zakończenie odbyła się zabawa tane­
czna na sali „Ogniska Polskiego", prow idzo- 
na ochoczo przez dziarskn-go wodzireja p. 
Wululewicza.

GŁĘBOKIE
+  Posiedzenie dziśnieuskiego sejmiku 

powiatowego. W  dniu 12 listopada r. b. w 
sali biura wydziału powiatowego w Głębo- 
kiem odbyło się pod przewodnictwem p. 
Jankowskiego —  starosty, pierwsze, po prze­
prowadzeniu wyborów we wszystkich gm i­
nach wiejskich —  posiedzenie dziśnieńskiego 
sejmiku powiatowego.

Na posiedzeniu tem poza omówieniem 
szeregu spraw bieżących i wysłuchaniu 
szczegółowego sprawozdania 2 działalności 
wydziału powiatowego, zapadły następujące 
uchwały: o przystąpieniu do związku m ię­
dzykomunalnego dla budowy i utrzymania 
szpitala psychjatryrznego w Kojranach oko 
lo  V\ ilna, upoważnienie W ydziału Pow iato­
wego do podjęcia krótkoterminowej pożycz­
ki w kwocie lOU.OOO zł. z Ministerstwa Skar­
bu na wykonanie budżetu rocznego, ponie­
waż lokalne środki zw iązków komunalnych 
z  powodu klęski nieurodzaju nie pozwalają 
na normalne prowadzenie gospodarki samo­
rządowej, upoważnienie organów Komunal­
nej Kasy Oszczędności do zaciągania zobo­
wiązań do 2.000.000 (dwa m iljony zł.), pro­
sić czynniki m iarodajne o poruczenie ko­
munalnej Kasie Oszczędności w Głębokiem 
zastępstwa Banku Polskiego, zaopinjowanie 
projektu przepisów przeciwpożarowych —  
ponadto dokonano wyborów uzupełniają­
cych członka wydziału powiatowego. W yhra- 
ny został p. Bujwid Józef —  kierownik Syn­
dykatu Rolniczego w Dziśnie i uzupełnia­
jące wybory członków Sejm ikowej Komisji 
Kulturalno-Oświatowej.

Na wstępie posiedzenia obecny na zebra 
mu n_ Szepietowski —  inspektor szkolny 
wygłosił referat o stanie szkolnictwa i oświa­
t y  pozaszkolnej na terenie powiatu, podke- 
ślając konieczność prowadzania systematy­
cznej akcji rozbudowy lokali szkolnych,
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sztukę t&k ogrom ną z najw iększą  
sttrannoilcą  i pietyzmem. Z a c z ą w ­
szy od  bardzo trafnych, soczystych  
dekoracyj p, M a łkow sk iego , który  
duł spoKoj r jkątom i ząpożyfczył 
flię u angielskich malarzy stylizując 
d rzew a  i krzewy, do strojów kolo ­
row ych , pstrych, ale harmonlinych, 
bogatych  i malowniczych, opraco-  
v a n o  wszystko, do  najdrobniejszych  
szczegoJów z wielkim nakładem  pra­
cy  i pomyślenia. Ruchy, ugrupowania,  
które w raz  z nienaganną dykcją, (bes 
su 'era.'), stanowią wybitną zaletę 
zespołu  Dyr. Z e lw erow icza ,  były  w y ­
studiowane tak- że sprawia ły  istną 
rozkosz dla oczu. T ak ie  siadanie  
„oohatersk .e" T ezeu sza  i rycerskiej 
Hippolity  p. Ceranka  i p Biuło- 
szczyńsic., i ,ch ton wspaniały, ich 
asysta świetnie stylizowana, takie 
uginanie smukłych postaci H e leny  
i H erm i D- E ichterówny i p. T a rno -  
wicz owiiających się w  płaszcze, 
skoki i biegi objętych szałem rywali 
pp. Suay  i Kreczmara, wreszcie  
■ ytania i O be ro n  p. B iernacka i 
O beron , świetnie ubrani i grający  
swych  p ó łbogów , tak „ludzkich"  
ducnó w doskonale, w raz  z ak om pa ­
niamentem estetycznego i m alowni­
czego  korow odu  tęczowych elf„w ,  
przecinanych jak  strzałą zamurzaną  
postacią psotnego Puka, granego,  
z avin; -c nakładem sił i pracy przez 
p Kam m ską, najzupełniej trafnie. 
W sz y s tk o  to by ło  opracowane, sko­
o rd yn ow an e  z g łębok .em  zrozumie­
niem ducha Szekspirowskiego , i tego

otrzym ał J. Niewiadomski z Horodnik w po­
staci planetu za najlepszy plon ziemniaków.

Ponadto przyznane zosiały wysoki,: na­
grody zespołowe za najlepsze przeciętne w y ­
niki zespołowe, oraz cały szereg uagrod 
mniejszej wartości w postaci obsypników, 
spulchniaczy, wideł amerykańskich, książek 
treści rolniczej i t. jp

Podczas wy.stawv- królowa buraka H. Da- 
w idow iczówna wygłosiła pogadankę o tem, 
jak osiągnęła tak wysoki plon.

Następnie p. T. Sitowski, członek Pow ia- 
towej Komisji Przysposobienia Rolniczego, 
wygłosił referat o wychowawczein znaczeniu 
konkursów rolniczych.

Po przyznaniu i rozdaniu d\ plomów i na­
gród o godz. 17-ej wystawa została zam 
kniętą. Należy zaznaczyć że większość kon- 
kursistów ofiarowała swe eksponaty na rzecz 
m iejscowej ochronki.

0  godz. 19-ej dla konkursistow i gości 
była zorganizowana zabawa taneczna, na 
której przy dźwiękach orkiestry straży 
ogniowej młodzież ochoczo się bawiła.

W  zakończeniu należy stwierdzić, że cała 
akcja konkursów miała duży wpływ na po­
jęcie tutejszego rolnika, który był przeko­
nany, że buraki pastewne u niego nie rosną, 
kaj usta nie udaje się, a ziemniaków więcej 
otrzymać, jak on otrzymuje, nie można. Kon­
kursy temu twierdzeniu zadały kłam i prze­
konały gospodarzy tam, gdzie one były prze­
prowadzane, że to wszystko można otrzymać 
i na jego polu przy uiniejętnem nawożeniu 
i stosownej wprawie roli. TV. P.

Ż POGRANICZA
- f  Polsko-litewska konferencja graniczna.

W  dniu 25 b. m. w rejonie odcinka grani­
cznego Troki, ma się odbyć konferencja gra­
niczna władz polsko-litewskich, poświęcona 
uzgodnieniu sprawy wzajemnej wymiany 
zbiegłych dezerterów.

8 5 Z M I A N A
- f  Święto przysposobienia rolniczego, Dn.

7 listopada odbyło się powiatowe święto 
przysposobienia rolniczego w Oszmion e, ja ­
ko zakończenie kursów rolniczych, które w 
roku bieżącym były przeprowadzone w po­
wiecie.

Całą akcję konkursową zapoczątkowano 
na wiosnę, w tym toż celu była powołana 
powiatowa komisja przysposobienia roln i­
czego, ze starostą p. Z. KowalewsI Im na cze­
le, która tę sprawę ujęła w swoje ręce.

Do konkursu stanęła młodzież, zrzeszona 
czy to w Stowarzyszeniu M łodzieży Polskiej 1 
czy też w Związku Młodzieży W iejsk ie j Ogó­
łem 178 osób.

Tematem konkursu była uprawa bura 
ków ziemniaków i kapusty oraz wychów 
prosiąt, lecz z powodu lego, że tych ostat­
nich wojewódzka komisja przysposobienia 
rolniczego nie dostarczyła, przeto temat ten 
odjiadł wobec czego pozostało 149 osób 
młodzieży zrzeszonej w 15 zespołach bura­
czanych, trzech ziemniaczanych i 2 kapu­
ścianych.

Podczas lata odpadły 2 zespoły buracza­
ne i jeden ziemniaczany, tak, że do końca 
wytrwało 113 osób i zebrało plony.

Zakończeniem konkursów bvło święto 
przysposobienia rolniczego oraz wystawa, 
na którą dostarczono najładniejsze okazy ze 
108 poletek.

Dzień 7 listopada był uroczyście obcho­
dzony w Oszmianie, o godzinie 11-oj zosta 
ła odprawiona msza św. w kościele paraf - 
jalnym, przez ks. prałata Holaka, zaś o go­
dzinie 11.30 nastąpiło uroczyste otwarcie w y­
stawy przez naczelnika W ydziału Rolnictwa 
i W eterynarji p W . Szaniawskiego w oto­
czeniu delegata ministerstwa rolnictwa p. 
Kobylińskiego, starosty, p. Z. Kowalewskie­
go i inspektora p. J. Czerniawskiego w obe­
cności członków pow. Kom. Przysp. Roln., 
zebranej młodzieży i starszego społeczeńsl 
wa.

Wystawa mieściła się w sali teatru ludo­
wego, udekorowana zielenią, kilimami i sa­
modziałami. Zwiedzający mogli bliżej za­
poznać się z wynikami konkursów, które 
były przedstawione graficznie. Z nich dow ie­
dzieliśmy się, że największy plon buraków 
1360 klg. ze 100 m2 na ogrodzie uzyskała p. 
W ł. W ołodźkuwna z Gudogaj, a 1304 na polu 
z le j samej powierzchni otrzymała J>. H. Da- 
widowiczówna z Miłejszun, zdobywając tem 
samem pierwszą nagrodę w powiecie w po­
staci stypendjum do szkoły rolniczej, na 
stępną nagrodę w postaci 7 sprężynowej 
brony łąkowej uzyskał p. Apanowicz z Szu- 
tow icz za ładny plon kapusty w wysokości 
1048 klg. ze 100 m2, oraz trzecią nagrodę
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Min. Czerwiński referat o naprawie 
Konstytucji wygłosi w Wilnie.

N a  zaproszanie O k rę g o w e g o  Z w ią zk u  L e g jo r  stów oraz W ileńsk iego  
O k ręgu  Z w ią z k u  P e o w ia k ó w  przybędzie do W i ln a  p m .lister  w yzn ań  re ­
ligijnych i ośw iecen ia  publicznego S. Czerwiński, który w e  czwartek dnia  
28 b .  rb. o g ed z  17.45 wygłosi w  sali f :atru M )e isk :ego na Pohulance  
relerar p t. „Konstytucja P ań stw a  s w ychow an ie  publiczne".

Referat ten str?nsm!to.vany przez racijostację w ileńską poprzedzi  
s łow o  wstępne po Tu M ariana  Koscia łkowskiego.

W s t ę p  na salę za zaproszeniami, po  które zgłaszać sie należy od  dn. 
25 b no. w  a t u  wyże jw ym .en ionych  związkach, oonadto  w  zw .ązku  i i a- 
cy Obywntelski ej K ob ie t  . w  sekretariac.e w o jew ódzk im  Bezp, Bf, W s p ó ł ­
pracy z Rządem .

Sobota
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Listopada

Dziś: Klemensa P. M. 

Jutro: Jana od Krzyża M.

Wschód słońca— g. 6 m. 58 

Zachód , — g. 15 nu 41

Gtwareże Kursu oświaty poza­
szkolnej pow. wii.-irockiego.

Dnia 21 b. m. odbyło się olwarcie 
czterodniowego kursu z zakresu oś­
wiaty pozaszkolnej dla pracowników 
oświatowych-nauczycieli szkół pow 
szechnvch powiatu wileńsko-trockie- 
go. Otwarcia dokonał inspektor szkol­
ny na powiat wileńsko-trocki p Ka­
czorowski, który w swent przemów le­
niu podkreślił potrzebę i znaczenie 
kursu. Zachęcił uczestników' kursu, a- 
żeby wszystkie swoje zamierzenia w 
pracy oświaty pozaszkolnej skierowali 
na podniesienie kultury duchowej 
szerokich mas wiejskich i wszczęli 
akcję w kierunku udaremn ienia pow­
rotu analfabetyzmu. Zkolei przema­
wiał prelegent-referenl przy kurator­
jum okręgu szkolnego witebskiego p. 
Dracz który podkreślił, że krótki czas 
nie pozwoli mu wyczerpująco potrak­
tować sprawy lecz sytuację ułatwia 
ta okoliczność, że na kursie będą lu­
dzie już dawno pracujący na niwie 
oświatowej. Omówienie więc najży­
wotniejszych tematów związanych z 
pracą oświaty pozaszkolnej nie będzie 
przedstawiało większych trudności,

Na kurs przybyło 27 osób, przed­
stawicieli prawie wszystkich gmin 
wspomnianego powiatu. Wśród obec­
nych był zast msp. szkolnego na m. 
Wilno p. Kapoła. Z przykrością tylko 
należy stwierdzić, że mimo prośby i i- 
kogo nie było z ramienia Wydziału 
Powiatowego Sejmiku, który przecież 
winien wykazać większe zaintereso­
wanie przebiegu m pracy i dyskusji na 
kursie na temat raejonalnego ujęcia 
oświaty pozaszkolnej w wileńsko-tro- 
ckim pow ieeie.

Oprócz tematów czysto metody 
czno-pedagodgiczny ch są w programie 
pracy, tematy takie jak doiny ludo­
we i świetlice, bibljoteki i czytelnie, 
oświata rolnicza, uniwersytety pow- 
szechne, teatr ludowTy, akc ja odczyto­
wa i wiele innych.

Zakończenie kursu, który odbywa 
się w Jokalu Szkoły Powsz. Ńr. 17, ul. 
Ostrobramska (dom miejski) nastąpi 
w niedziele 24 b. m. o godz. 14. Cieka­
wy będzie ostatni punkt programu tj 
zsumowanie najważniejszych zagad­
nień poruszanych na kursie. F. T-

Spostrzeżenia Zakładu HeiecraiegiczneBO 
U. S B. z dnia 22 XI -1929 rokB 

Ciśnienie średnie w  milimetrach: 773 
Temperatura sieduia: +  2 0 “
Opady w milimetrach! —
Wiatr: południowy.
Uwagi pochmurno.
Minimum: — 3 
Maiimum. +  0
Tendencja barometr.: spadek ciśnienia.

OSO B il TB

— Wleeprcics Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa p. Zenobjusz Rugiewicz przyjechał 
wczoraj do W ilna w sprawach służbowych 
wraz z Naczelnikiem W ydziału Prezydialne­
go N. 1 K p. Konstantym Pęrherzewskini. 
Odjazd z yVilna nastąpi w niedzielę wierz.

w i E J S K u

—  Oświetlanie przedmieść. W  pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia elektrownia m iej­
ska przystąpi do dodatkowego oświetlania 
dzielnic: Nowe-Miasto i Dolna oraz rzeźni 
m iejskiej. W  dzielnicy Dolna ustawionych 
zostanie 15 nowych lamp, na Nowem-Mieś­
cie 31.

—  Nowe urządzenia i maszyny w elek­
trowni miejskiej. W  dniach 25, 26, 27 i 28 
b. m. Stowarzyszenie dozoru kotłów w W ar­
szawie na zaproszenie magistratu m. W ilna 
przeprowadzi ostateczne przyjęcie nowowy- 
budowanycb urządzeń maszyn i kotłów w i­
leńskiej elektrowni miejskiej.

—  Przekazanie ruchu kołowego pod za­
rząd miasta. W  celu ostatecznego uzgodnie­
nia warunków przyjęcia pod zarząd miasta 
ruchu kołowego —  w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia odbędzie się konferen­
cja powołanych czynników. W  iny.śl osiągnię­
tego już w zasadzie porozumienia cały ruch 
kołowy odbywający się na terenie miasta 
będzie się koncentrował w wydziale przemy­
słowym magistratu m. Wilna.

amalgamatu w spom nień  Dseudo —  
klasycznych i angielskich zw ycza ­
jó w  dw oru  wsi i ulicy. Bo i ta zo ­
stała u ilastycyniona w  r a łej, może  
zbyt jaskrawej rubaszności. f ę  grupę  
rzem i-ś ln ików  (pp, Krell, K a rc ze w ­
ski, Żu row sk i,  Pichelski, S roczyń­
ski Jaśkiewicz, (najzabawniejszy )  
w yjaskraw iono  zanadto i szarża, 
której są wyrazem , by ła  o kilka 
stopni za silna.. N i ; obeszło  się bez  
ulubionych, 'piekielnych wrzasków ,  
(o  nasze uszy, o wesze  gardła, lito­
ści)! a w ogó le  p raw d ę  m ów iąc  i b ie ­
ganie Spodk a  po w idowni i p ew n e  
k ońcow e  sceny m ożnaby skrócić 
W id  ow icko j^st jak na dzisiejszą  
cierpliwość za długie. Szło jednak  
w  zdum iewająco  szybkiem tempie, 
skończono o 11-j pięć długich o d ­
słon. T ea tr  by ł  zapełniony strojną i 
d o b o ro w ą  pubhcz losoią, której na-  
ogó ł świetne w idow isko  podoba ło  
się bardzo. T ak  niezmiernie jesl 
przecie różnorodne: poezja, rycer ­
skość, rupasznosć, baiet, intrygi, 
m uzyka wreszcie, słodka m uzyka  
M endelsona, p rzygotow ana  i dyry ­
go w a n a  przez p. Dziewulskiego , do -  
p e r,iia ła  w rażeń  tego  wieczoru, po  
którym należałoby w y w o ła ć  reży ­
sera i Dyrektora  i oklaskiwa*- przy  
podniesione kurtynie jego  dzieło. 
' r ó ; z  dorosłych i m łodzież nasza  

będz.e  miała śliczne i c iekawe  w i ­
dowisko. D a w n o  nie w.Jzienśmy w  

In e tak malowniczej i w span ia ­
łej cało ci przedstawienia. Hro.

Wykolejeńcy...
Powojenna walka o byl łamie bardzo w ie­

lu łudzi Bardzo jesl ciężkie położenie „Kw ia­
tu narodu" —  m łodzieży akademickiej, tej 
zwłaszcza, która niema poparcia ze strony 
rodziny i skazana jest w okresie studjow na 
pracę zarobkową.

l'-oj biednej młodzii ż> akademickiej, za­
równo młodzieńców, jak i panien, jest !■ ir- 
dzo nieStcty wiele. Jeszcze jako tako rodzi 
ce przepychają syna przez średnią szkołę, 
nie potem, te sludja wyższe, to już często 
dramat. Młodzieniec, jest niby dorosły, jest 
zatem zdany na samego siebie.

Musi pracować, zarabiać, utrzvmvwać się 
ba, często nawet pomagać rodzicom, czy m ło­
demu rodzeństwu a jednocześnie uczyć się 
samemu , zdawać egzaminu i t. p. T c  też 
tacy młodzieńcy, obarczeni lakierni nad siły 
obowiązkami, załamują się i kończą swoją 
karjerę w jakiemś biurze, 1111 marnej posadce.

Najświeższe obliczenia statystyczne, prze­
prowadzone przez profesora politechniki p. 
W . Swiętosławskiego, stwierdzają, że t>łko 
zaledwie 8 proc. młodzieży akademickiej o- 
trzymuje dyplomy. Czyż to nie jest smutne? 
Iluż tc ludzi się marnuje. I nie rpomosą tu­
taj żadne „tygodnie akademickie", Państwo 
zaś nie jesl w- stanie pośpieszyć 7 pomocą 
wystarczającą, a Carnegich i Rocfellerów , 
fundujących uniwersytety i stypendia nie 
mamy. Ci rodzice, którzy stawiają sobie za 
cel żyrcia dać dzieciom wyższe wykształcenie, 
muszą konsekwentnie odkładać pieniądze, 
choćby w ciągu wielu lat, aby po skończeniu 
przez syna czy córkę szkoły średniej, móc 
finansować wyższe sludja dziecka.

Oto praktyczna rade Wszystko powyż­
sze mając na uwadze, należy na rzecz dzie­
cka zawrzeć ubezpieczenie t zw. p o s 1  g o- 
w e w R. K. O. Odkładając pewną sumkę co 
miesiąc, rodzice po lutach kilku, a nawet kil­
kunastu, zbiorą kapitał, który umożliwi w y ­
kształcenie dziecka. Mniej będziemy wtedy 
mieli wykolejeńców, a w ięcej tak potrzeb­
nych ludzi, z wyższem fachowem wykształ­
ci niem, łudzi, którzy dobrze sobie dadzą 
radę w tyciu i pomogą swym rodzicom na 
ich stare lata. Oto jest prawdziwie rozumna 
i korzystna lokata oszczędności, jeżeli nie 
chcemy, aby nasze dzieci byty bezradnymi 
parjasami. M. Cz.

P o p i e r a j e S ć  L i g ę  M o r s k ą  
*  —  i  F z e c z r . ą ! !   ■■■

—  Otwarcie świetlic żołnierskich. Uroczy­
ste otwarcie zorganizowanych staraniem W i­
leńskiego Oddziału Polskiego Białego K rzy­
ża świetlic żołnierskich w 1 i 5 p. p. Leg. 
odbędzie się w sobotę, dnia 23 b. in. o godz. 
17-ej.

u w i y j F S S Y r e c t i  -

—  Echu jubileuszu Uniwersytetu Stefana 
Batorego. Na ręce J. M. Rektora nadeszło pi­
smo z Uniwersytetu w Szegedinie (W ęgry) z 
nadzwyczaj serdec.znem podziękowaniem za 
gościnne przyjęcie, jakiego doznał w  W iln ie 
podczas uroczystości jubileuszowych delegat 
Uniwersytetu w Szegedinie Pro f. Bela Iva- 
nyi, zapraszając Rektora i Profesorów  Uni­
wersytetu Stefana Batorego, by na wiosnę 
zechcieli odwiedzić Szegedin jako goście Uni­
wersytetu

SPRW Y  E K fE S t t im r .

— Zarząd Koła Matematyczno-Fizycznego
SI. U. S. B. podaje do wiadomości, że w nie­
dzielę dnia 24 b. m. w lokalu Seminarjuin 
Matemalyeznego (Zamkowa XX) o godz. 12-ej 
zostanie wygłoszony referat kol W acława 
Grądzkiego p. t. „O  zagadnieniu boliarnioni- 

1 ,'cznem" Wstęp wolny. Goście mile widziani.
—  Z Koła Prawników U. S. B. W  niedzielę 

dnia 24 b. m. o godz. 11-ej (punktualnie!) w 
lokalu Seminarjuin Polonistycznego odbędzie 
się zebranie sekcji historyczno - literackiej. 
Kol. Rodziewicz będzie m ówił o Itemarque‘u. 
Obecność członków konieczna. Goście mile 
widziani.

N K J L i l l

—  Zebranie kolejarzy. W obec nieuzyska- 
nia zezwolenia władz na urządzenie wspól­
nego wiecu wszystkich pracowników państ­
wowych Zarząd Okręgowy Zjednoczenia K o­
lejarzy Polskich w W iln ie wzywa swych czł. 
i sympatyków do sławienia się na wiec ko­
lejarzy organizowany przez Z. Z. K. w nie­
dzielę dnia 24 b. m. o godz. 12 w poł. w  sali 
Klubu Handlowców ! ul. Mickiewicza 33j

Na porządku dziennym: sprawy uposa­
żenia, pragmatyki służbowej i warunków 
pracy.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Ze Związku Peowiaków. W  dniu 21-go 

b. 111. odbyło się zebranie Zarządu Ok.ęgo- 
wego Związku Peowiaków, któremu przewo­
dniczył w  zastępstwie Prezesa Zarządu po­
sła .lana Piłsudskiego, p wieewojewoda Kir- 
tiklis.

Po odczytaniu przez Członka Zarządu p. 
Budrys-Budrewicza referatu o fiajbliżtEych 
zadaniach W ydziału Wykonawczego Zarządu 
powołano sekcje:

J. Organizacyjną, kierownikiem której zo­
stał p. Budrys-Budi ewicz.

2. Historyczną pod kierownictwem p. Łę­
czyckiego Kaz., do której powołano na człon­
ków pp. Budrys-Budrewicza Aleksandra i dr. 
Stefana Burchardta.

3. Sekcję Ogólną, do kompetencji której 
należą sprawy gospodarcze, wojskowe, brat­
niej pomocy i opieki; kierownikiem tej sek­
cji zoslał p. Trzaska-Pokrzewiński Norbert.

W  dalszym ciągu obrad dokonano wybo­
ru W ydziału Wykonawczego Zarządu Okrę­
gowego w nastęjiującyin składzie p. poseł 
Jan Piłsudski jako prezes, m jr Dr. Doba 
czewski Eug. —  wiceprezes, Aleksander Bu 
drvs-Budrcwicz —  sekretarz, Ewa Gulbinowa 
skarbnik.

Jako delegata Związku na powiat bras- 
ławski wybrano p. Teresę Zanową, na zjazd 
Delegatów Okręgowych Zw iazku do W ar­
szawy, który się odbędzie dnia 24 b. m. zos­
tał wybrany p. w icewojewoda Kirtiklis.

_ BRANIA I DCZYTY
—  Odczyt w „Ognisku" Kolejow . W  dniu 

24 b. m. o godz. 18-ej w  sali własnej przy ul. 
Kolejow ej 19 p. Zygmunt Hryniewicz, prof. 
gimn. A. M ickiewicza wygłosi odczyt na te­
mat „A lkoholizm  wśród młodzieży szkolnej".

Wstęp wolny.

—  Zebranie ezlonków Chrześr Zw. Pie­
karzy odbędzie się w niedzielę 24 b. m. o g 
8-ej rano w  lokalu Związku, przy uł. Metro­
politalnej 1. Między innemi będzie rozpatry­
wana sprawa zniesienia nocnej pracy. N ie­
zależnie od ilości obecnych zebranie będzie 
prawomocne o godz. 9-ej rano tegoż duia.

—  Odczyty Polskiego Czerwonego Krzyża.
W  nadchodzącą niedzielę w sali kina „Św ia­
towid Mickiewicza 9. staraniem Zarządu W i­
leńskiego Okręgu Polskiego Czerwonego 
Krzyża D-r Ludwik Rostkowski wygłosi od­
czyt n. t. „Jaglica i je j zwalczanie".

W ejście bezpłatne.

Nótw:
—  Dwa podziękowania. Zarząd Związku 

Młodzieży W iejskiej ziemi W ileńskiej składa 
serdeczne podziękowanie Centralnej Kasie 
Spółek Rolniczych w W ilnie, za udzielenie 
300 zł. na nagrody dla zespołów konkurso­
wych.

—  Zarząd Związku Młodzieży W iejsk iej 
ziemi W ileńskiej składa serdeczne podzię- 
itowanie panu Zygmuntowi Nagrodzkiemu 
za ofiarowanie narzędzi rolniczych na nag­
rody dla uczestników kursów' rolniczych na 
sumę 160 zł.

—  Odgłosy burzy na morzu Bultyckiem. 
Wskutek burzy, jaka od kilku dni z przer­
wami panuje na morzu Baltyekiem rybacy 
łotewscy wstrzymują się od wyjazdu na mo­
rze W  związku z tem fabryki konserw w 
W iln ie od kilku dni nie otrzymują żadnych 
transportów ryb 2 Rygi

—  Uruchomienie Oddziału P. K. O. w 
Wilnie. Jak się dowiadujemy, w dniu 16 gru­
dnia b r. nastąpi uruchomienie w- W iln ie 
Oddziału P. K. O. w  lokalu przv ul. M ickie­
wicza 7. Czynności W ileńskiego Oddziału bę­
dą obejmowały obrót oszczędnośriowy, dział 
ubezpieczeń na życie, wpłaty czekowe i t. p.

—  Podziękowanie. Prezes Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów  p. inż. Żółtowski w wysokim 
zrozumieniu znaczenia rozwoju gołębiarstwa 
pocztowego na kresach wschodnich, wyzna­
czył jako nagrodę dla wystawcy z Okręgu 
D. O K. I II  najlepszych gołębi pocztowych 
na P. W . K. z prywatnych funduszów kwotę 
100 zł. —  Tę nagrodę Komisja Sędziowska 
P. W , K. przyznała członkowi Tow Hod. Got 
Pocztowych „C zuw aj" p. Józefowi Now ic­
kiemu. —  Zarząd T-wa „Czuwaj' składa tą 
drogą p. prezesowi Żółtowskiemu serdeczne 
podziękowanie za jego ofiarność i poparcie 
dążeń nodowców

Jednocześnie wobec przeniesienia p. pre­
zesa do Warszawy, hodowcy z żatem żegnają 
swego wysokiego protektora, życząc mu jak 
najwięcej sił i energji do dalszej ow oc­
nej pracy dla odrodzonej Ojczyzny.

7 J .FVfl.WV

—  fl lelka Zabawa Taneczna połączona 
z Działem Koncertowym. Staraniem Sekcji 
Kulturalno-Oświatowej przy Związku Zaw. 
Drukarzy m W ilna odbędzie się w niedzielę 
dnia 24 listopada b. r. w sali Związku przy 
ul. Bakszta Nr. 4 W ielka Zabawa Taneczna 
pułączona z Działem Koncertowym.

Dochód przeznacza się na cele kulturalno- 
oświatowe Związku.

Początek o godz. 9-ej wieczorem.
—  Sobódka dziś odbędzie się w Kole Pol. 

Mac. Szk. im. T. Kościuszki ul. Turgieiska 12 
z nasi. progr • jirzemów-ienie, przedstawienie 
p. t. „Zagłoba swatem" i zabawa taneczna. 
Wstęp za zaproszeniami. Początek o godz, 
8-ej wieczorem.

—  Sobótka w Ognisku. Dzisiaj w Ognisku 
Akademirkiem (W ielka 24) odbędzie się osta­
tnia w bieżącym sezonie Sobótka, Początek 
o godz. 9-ej wiecz. punktualnie.

T E A T R  S m i Y M
—  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś cza- 

rowna baśń dramatyczna Szekspira „Sen no­
cy letn ie j" z muzyką Mendelsohna, która na 
czwartkowej prem jerze doznała entuzjasty­
cznego przyjęcia i której kolosalne puwodze- 
nie zarówno artystyczne jak i kasowe wróży 
długi żywot ua naszej scenie W  przedsta­
wieniu tem oprócz licznego zespołu artys­
tycznego bierze udział chór, orkiestra oraz 
liczni artyści.

—  .Haman do wzięcia" jako popołud- 
niówka. Rekordowa komedja Grzymały-Sied- 
leckiego „Maman do w zięcia" grana będzie 
w Teatrze na Pohulance jutro w niedzielę 
o godz. 3.30 po poł. po cenach zniżonych.

—  Teatr Miejski „Lutnia" Przedstawie­
nie szkolne. Dziś w sobotę o godz, 3.30 p p. 
na przedstawieniu szkolnem ukaże się świe­
tna komedja Goldoniego „Oberżystka". W ie ­
czorem o godz 8-ej koncert „H a r fy "  war­
szawskiej.

Jutro w niedzielę o godz. 8-ej wiecz. po 
raz drugi ukaże się na przedstawieniu wie- 
czornem stylowa włoska komedja z X V III w 
„Oberżystka" Goldoniego w pierwszorzędnej 
obsadzie srenkznej.

—  „Fotel Nr. 47". Świetna i arcywesoła 
komedja Verneuula „Fotel Nr. 47‘ ukaże się 
po raz pierwszy we wtorek na scenie Teatru 
„Lu tn ia" z M Werniczówną (świetną arty­
stką Teatru Krakowskiego) oraz Ateksan 
drem Zelwerowiczem, który tę nowość wpro­
wadza na naszą scene

—  Koncerty „Harfy" Na dzisiejszym kon­
cercie w  sali Teatru M iejskiego „Lu tn ia" o 
godz. 8-ej wiecz. oraz jutro o godz. 3.30 p. p. 
usłyszy Wilnu po raz pierwszy świetny chór 
warszawski „H arfa "- pod kierunkiem W ac­
ława Lachmana. Znakomity ten zespół nagro­
dzony pierwszemi nagrodami na konkursach 
zagranicznych zaszczytnie wywiązał się ze 
swego obowiązku społecznego rzucając w  
śwaat p ykno pieśni polskiej w óoskonałem 
wykonaniu. ’ rasa krajowa i obca w wyra­
zach najwyższego zachwytu wypowiada swo­
ją opinję, że śpiew „H a rfy " wprowadza słu­
chaczy w entuzjazm zarowno całością m i­
strzowskiego wykonania jak i brzmieniem 
głosów robiących wrażenie głosów śpiewa­
ków operi wych. Koncerty takiego chóru bę- 
dą dla W ilna prawdziwą sensacją zwłaszcza, 
,-e oba koncerty odbędą się z udziałem zna­
komitego tenora opery warszawskiej Adama 
Dobosza. Dzisiejszy koncert transmitowany 
będzie przez radjo wileńskie celem umożli- 
w ienia wysłuchania koncertu tym osobom, 
którzy nie zdążą zaopatrzyć się zawczasu w 
bilety. Pozostałe bilety nabywać można dziś 
,od godz. 11 rano w kasie zamawiań w T e ­
atrze „Lutn ia".

—  Obchód dziesięciolecia „Reduty". W  
piątek 29 listopada staraniem Komitetu Oby­
watelskiego uczezenia zasług „Reduty", w. 
dniu dziesięciolecia je j założenia, w Teatrze

Miejskim na Pohulance odegrana zostanie 
z udziałem Juljusza Osterwy „Ucieala nk 
przepióreczka" S. Żeromskiego.

Po I-szym akcie społeczeństwo wileńskie 
złoży hołd zasługom , Reduty".

Początek o godz. 8 wiecz Bilety już są 
du nabycia w kasie zamawiań w Teatrze 
„Lu tn ia" od godz. 11— 9 w. codziennie,

R A D J O
SOBOTA, dnia 23 listopada 1929 roku

11.55 Sygnał czasu. 12.06 Poranek mu­
zyki popularnej. 13.10: Komunikat meteo­
rologiczny. 15.40: Program dzienny, reper­
tuar i chwilka litewska. 16.00 Komunikat 
Wit. T-wa Organizacyj i Kółek Rolniczych. 
17.00: „W  świetle ram py" nowości teatral­
ne omówi Tadeusz Łopaiewski. 17.20: Felje 
ton wesoły wygł. Karol W yrw icz-W ichrow - 
ski 17 45: Słuchowisko dlu dzieci. 18,45. „P u ­
bliczność a k ino" odczyt wygł. Leszek Szeli- 
gowski. 19.10: „Odra —  lekceważony wróg 
dziecka" (rozmuwa matki z lekarzem) dialog 
wygł. prof. U. S. ii dr. W acław  Jasiński z 
partnerką. 19.35: Program  na następny ty ­
dzień, sygnał czasu i rozmaitości. 20.05: „Z 
szerokiego świata" najciekawsze wydarzenia 
tygodnia omowi Henryk Tokarczyk. 20.30 
Koncert feljeton i komunikaty. 23.0U „Spa­
cer detektorowy po Europie '.

N IED ZIELA, dnia 24 listopada.

10.15: Transmisja bicia dzwonów i nabo­
żeństwa z Bazyliki W ileńskiej. Chór kate­
dralny pod dyr. Władysława Kalinowskiego. 
11.55: Sygnał czasu i komunikat meteorol. 
12.30 Transmisja z Krakowa przemówienie 
min. Cara. 16.50: Audycja dla dzieci, recyta­
cja i płyty. 17.15: Odczyt i koncert. 19 00 
„30 lat Polaka w Indjach" odczyt wygł. Ks 
dr. W alerjan Meysztowicz. 19.25 6-ta lekcja 
języka niemieckiego. 19.40 Program  na po­
niedziałek, sygnał czasu i rozmaitości. 20.00: 
Ak idemja austrjacka. 23.00: Transm:sja od 
Philipsa: 1) „P ierwsza przygoda dobrego w o­
jaka Szwejka podczas wojny Światowej". 2) 
„Gogo komedja radjofon Feljeton i ko­
munikaty.

PO NIED ZIAŁEK, dnia 25 listopada.

11.55: Sygnał czasu. 12.5" Gramofon.
13 10: Komunikat meteorologiczny. 15.40 
Program dzienny, repertuar i chwilka litew 
16.00: Komunikaty organizacyj społecznych. 
16.15: Muzyka popularna. 17 00 Bajeczki dla 
najmłodszych wygł. Zula Minkiewiczówna. 
17.25: „Jak nie należy mówić po polsku", 
pogadankę wygł. Jerzy W yszom irski. 17.45: 
Koncert. 18.45: 5-ta lekcja języka włoskiego 
19.00: Transmisja z Łodzi przemówienie min, 
Slawoj-Skladkow skiego. 20.00 Program na 
wtorek. 20.05 „W u lkany i ich praca" odczyt 
wygi. prof. U S. B. Br Rydzewski 20.30: 
Koncert m iędzynarodowy z Budapesztu, fe l­
jeton 1 komunikaty. 23.00 „Spacer detekto­
rowy po Eurupie".

Nowinki radjowe.
Z SZEROKIEGO ŚWIATA

Zwracamy uwagę radjoabonentów na ty ­
godniowy przegląd wydarzeń z dziedziny po 
lityki, nauki 1 sztuki poJ powyższym tytu­
łem, który co sobotę wygłasza znany jako 
doskonały prelegent p. Henr) k Tokarczyk.

MINISTROWIE PRZED MIKROFONEM.

. W  niedzielę o godz. 12.30 Rozgłośnia W il. 
transmituje z Krakowa przemówienie p. m i­
nistra sprawiedliwości Cara, w poniedziałek 
zaś o godz. 19.00 również wystąpi z godzin 
nem przemówieniem p. minister Składkowski 
(tranomisja z Lodzi).

DZISIAJ OPERETKA
„KSIĘŻNICZKA OLA-LA".

O godz. 20.30 ze studja stacji warszaws 
kiej nadana będzip arcywesoła pełna przem i­
łych m elodyj operetka J. Gilberta „Księżn icz­
ka 01a-la“ . Główne role odtwarzają p. Ma­
ryla Karwowska i p. Al. Wasel.

Niezwykły sposób reklamy 
literackiej.

Co ma począć pisarz, kiedy mu brak 
tematu? Stare tematy się już znużyły, plag- 
jat dziś już nie w modzie, stworzenie nowej 
„szkoły" nikogo juz nie zainteresuje. Cóż po­
cząć? Czy „złamać p ióro" i ogłosić światu, 
ze się nic ciekawego więcej nie wymyśli? 
Nie. Jest jeszcze jeden środek zaintereso­
wania literaturą publiczności. Stary wpraw­
dzie —  ale zręcznie przez przedsiębiorczych 
literatów odnowiony.

Przed paru tygodniami ukazała się na 
pólkach księgarskich Londynu książka ja ­
kiegoś nieznanego dotychczas młodzieńca 
pod niezwykle obiecującym tytułem: „Legen­
dy o E w ie" Książka była ładnie odbita, do­
brze oprawiona i wogóle miała wygląd po­
rządny i solidny —  jak wszystkie zresztą 
książki angielskie. Na książce znajdowała się 
opaska z niezwykłym, jak dotychczas, napi­
sem. Nie było tu nazwiska autora, ani unie­
sień i zachwytów dla treści książki, autora 
nie porównywano do Szekspira lub Byrona—  
ani jednej wzmianki, że książka jesl „perłą 
literatury wszechświatowej". Zamiast tego 
wszystkiego widniała prosta i skromna in­
form acja dla kupującego: „Każdy wyraz tej 
książki ma literę E na porzątku i pośrodku". 
Miało to, zdaniem wydawcy, zastąpić czytel­
nikowi wszelkie zbywające tej książce w ar­
tości literackie,

I wydawca się nie pomylił. Cały nakład 
„Legend o E w ie " został w ciągu niewielu ty­
godni wwprzedany, a autor zabrał się do no­
wego dzieła, w którem każdy wyraz miał li­
terę A na początku. Jego powodzenie wzbu­
dziło. oczywiście, zazdrość konkurentów —  
i oto już jakiś amerykański literat pisze in­
ną książkę, która daleko poza sobą pozosta­
wi skromne E  pomysłowego Anglika. Miano­
w icie: cała książka nie zawiera ani litery E  
ani A —  niewątpliwie interesująca próba ak­
robatyczna. Autor obiecuje sobie stąd conaj- 
mniej wszechświatową sławę. Dokąd ta mo­
da może zaprow adzić —  trudno przewidzieć. 
Czy tzasLin zdziczali, literaci nie spróbują 
pisać książek wogóle bez samogłosek lub 
może się zlitują także nad samotnie opusz- 
czom-mi spółgłoskami ?Jak wszystko to p rzy j­
mie krytyka —  i co o tem powie? N iew iado­
mo? Znany jest natomiast na ten temat sąd 
pewnego perskiego poety, imieniem Dschami, 
ntóremu wiele obiecujący kochanek muz o- 
Larow al pewnego razu sonet bez litery A 
Dschami powiedział wówczas: „O, Synu nie­
szczęsnej matki, gdybyś był także i inne lite­
ry opuścił w tym sonecie"! K, N.

■m asa

NA FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY M. S. W . 
Dr. Karol Kosiński ............................ 10 zł

P O L S K A  W Y T W Ó R N I A  
DAM SKIEGO, MĘSKIEGO I DZIECINNEGO

0 4
Wilno,

W I A
ul. Wielka 30

Wacław Nowicki
G W A R A N C JA ! M O D A!

T e r m i n o w e  w y k o n a n i e  o b s t a l u n k ń w  
w e d ł u g  o s t a t n i c h  m o d e l i .  3 U 0

WYKWIlś ■ hA KONFEKCIA I GALAhTEhiAI 
K A L O S Z E ,  Ś N I E G O W C E .

CENY NISKIE. - = e = —
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Kino Miejskie
SALA ICEJSKA 

O s tro b ra m sk a  5 .

Od dnia 23 do 27 listop 
1929 roku wiąoznie 

będą wyśwPtlaDe filmy y JW IC S E M N A  P A R A D A "
Dramat serc 

w szkole kadtów 
Aktów 8.

h

K1NO-TE A T R

HELIOS11
Wileńaka 38.

'  ^      ----------------------
W rolach Pew nych : Nancy O rexe l i Daw id  Ro llin s. Nad progran,: I )  “ rop q ndow i żeglarska acówka
Ligi Morskiej I Rzecznej nad jeziorem Trook.eui w 1 akcie; 2) „Odważny Tch.rz groteska *  2-rh ai aołi. 
Kasa czynna od gudz. 3 m. 30. — Początek seansów od godz. 4-ej. —  Następny program: „Serce  lotn ika*1.

Dziś! Sensac ja  wszechśw iatow a! Poteżne  arcydzieło! N o w a  w ie lka  kreac-a m strza ekranu

NARZECZONA Nr. 68 Wieiki 
wzruszający  

a amat 
erotyczny.

E L G H t  B R S U K .W roli gł. tytan /“► A  N  P ł  TN \ l  p  I  P k  " T  ’ U K °  titalentowana 
ekranu, gen;alny ^  V I —. !  U  1  partnerka, przepiękna
N teby *a ta  emocjonująca akcja! Potężna gra! N iebywała treść! Szalone napięcie! Fitm ten z wielkiem powo­
dzeniom demonstruje s>ę jednoeeśnie v \Varszawie w najwięks^err foszeneb kini-1 „ColoseumN Sean syog .4,6.8ilO,15.

K IN O -T E A T R

ni
(4

I I  MWUsH
M ic k ie w ic z a  22.

k in o  t e a t r

S LOŃCE
Dąbrowskiego 5.

dusi WŁODZIMIERZ GAJ3AR0 W i Caire Remmer
ftionumentainy dramat wschodni 
w 10 aktach O miłoścj szt-jka 

ku białej kobiecie.

Nad program: Tygodnik fiimowy Początek sransów 4, 6, 8 i 10 g. Transmisja radjowa na poczekalni.

WŁADCA SAH ARY

Na zgliszczach namiętności
w 10 akt. W rolach główn. s*uproce. towy mężczyzna M ilton  S ils  i szampańska nnwa przepiękna r ”iia7da 
ekranu ?  W alka ojca .. żyr|» dzieok Nad pi 'grain an-yu-es tn Winudia ,,W .'l K A  O U K O C H A N Ą ".

Dziś I
Od dn. 20 listopada 

1929 r. monumentalny 
dra...  erotyczny

Piccadilly
Wielka 42. Tel. 17-85.

T F  Im w nowem wydaniu i nowem opracowaniu!
l/.-lo. Głośny romans z n a k o m i t e g o  p i s a

K EN IG 3M H R K
Piotra Benoit. Niebywały  dotychczas 

p i s a r z a  * " ^  ^  » - »  — dramat w 12 w. akt.
Olbrzymi obraz dający ilustracje życia dworów monarszych 
oraz intryg, które wyw oła ły  o itatnią woirię Ś" iatową. 
W rolach g łów ny  b: znany tr gik ekranu Juęue Catela 'n, 
p ę k n ą  paryżanka H u g j e U e  Duflo is ,  I. P e t r o w ic z  i nnn. 

Pochody.— Orszaki. — Pałace.— Sztuczne og n ie— Dworskie łowy.— Balet ui . zys tych  syren.—  Wielsa reWjtt mooy.
Tajemnica śmierci arc\księcia Rudp+fa

K in o  K o  e jo w c

OGNISKO
(obok dworca soiejow.)

f n i i  K iśm icIciiTe" ssri^sx.^sus^
i Izabelą le a rs  w rolach głównych Bajeczny przepych pałaców Elizejskich... aj-mu ima spelunes apas/ow 
pary oku n.,. Piekło, niebo i czyści-c. stolicy świata .. Nad .irogram: „ W Y łlA JĘ T A  Ż O N A "  Komedja w 2 ast.

Poczat-k seansów o g. 5. w nienziele i smęta o u. 4

K I N O

L U X
M ickiewicza U .

DZIŚI DZIŚ!

Po raz pierwszy w Wiluie. BARKA MJŁOSCl
Dramat erotyczny w 10 aktach. W  roli głównej 
bohaterka „Messaliny* i ,Quo Yadio" przecudna

Początek o godzinie 1 ej.
Hr. R IN f l  DE L iG U O R O .

SPORT
K u lturalno-O św iatow y  

ul. L u d w isa rsu a  4 , II p.

TEATR
Dnia 23 12  4 listopada 

1924 roku włącznie 
będą wyświetlane 

fumy: - S t u ć e n c K i  f l i r t "
fi lm sportowy

w 10 akt. o żywej 
porywa;ącej widza 
akcji W roi. główn.

Bebe Dan ie ls, słynna biegacz i wiel kromy mistrz świata Charles Tadock ^ a z  pcUn tężyz ly f iz y i  znej Jam es Hall. 
N a d  p r o g r a m  fi lmy produkcji wileńskiej:  J) .11 Marsz szlakiem Batorego*; 2) Święto W . F. w Wiluie;

3i Szkoła ry  r twa nol-kieg'

P o l s k i e  K in o

' WANDA
ul. W ie lka  30, tel.14-81

m ł o ś c ą  a o b o w ią z k ie m  „ZGREDA CZY NIE ZDRADA"
em ocjonujący  dramat w  12 aktach, 

roi. g ł. c z a ru ją ca  MAR JA KCRDA  
oraz  zn a k o m ity  J A M E S  T HOMA S ,i d A D K O B I E T A

il
prądu trójfazowego 

i stałego

Prądn i ce

M i
Stocznia Gdańska, Gdańsk i składy tejże;

Stocznia Gdańska, W i ln o  ul. Jagiellońska 9 m. 12. T e le fo n  8 —  84.
Sz. Rudomiński,  W ilno ,  Zaw a ln a  28.
A. Krauze, Bia łystok, ul. S ienk iew icza 7.
G. Gubar i Synowie .  Baranowicze, Ułańska 15. 2867-3

Przetarg.
Dyrekcja Poczt i Te 'egra fów w Wiln ie ogłasza 

przetarg na przewóz poczty, opróżnianie skrzynek 
poczt*wych i doręczanie pacz»k na terenie m. Wll 
na końmi.

Oferty na leży  kierowad do Oddziału Komuni­
kacyjnego D jreke j i  P. i T. Sadowa 25 do dnia P-go 
grudnia b. r.

Oferty wniesione pu tym terminie nie będą 
b,ane pod rozwagę. W  ufereie wymieoirf należy, iż 
oferentowi znane są warunki przetargu, które w od­
pisie możca otrzymać w Dyrekcji. Wadjum wym a­
gane w gotówce względnie w papierach wartościo­
wych w wysokośal połowy miesięcznie oferowanej 
'n o ty ,  przyczem oferent wycofu jący swoją cUrte 
przed rozstrzygnięciem przetargu, a w ri zie przyję­
cia oferty odmawiający podpinania umowy, traci 
wadjum.

Dyrekcja P. i T. zastrzega sobie prawo odwo­
łania i unieważnienia tego przetargu, oraz wyboru 
oferenta z wolnej ręki.

Bliższych totormacyj co Ho w trunków umowy 
udziela Dyrekcja P. i T. (Oddział IV ) w dnie po­
wszednie w  godzinach od 9-ej do 13-ej.

N r  9559ÓV. dnia 2 i.XI. 1929 r.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w u/ilnie, I II  rewiru 

Konstanty Ka melitow, zamieszkały w Wilnie przy 
u1 Gimnazjalnej 6— 12 na zasadzie art 103(1 U  P. C. 
pod fje  do wiadomości publicznej, że dnia v9 listopada 
'929 r. o godzinie 10-ej rano w Wilnie przy ulicy 
Niemieckiej 19 odbędze  się sprzedaż z licytacji, 
należącego tiu Calela Noza  majaiku ruchomego skła­
d a ją 'eg0 się z 5 sztuk drapu kob.ru czarnego i gia- 
natowego, oszacowanego na sumę zł. 5uU na zaspo- 
kojen e preten-ji Poi. Holendersk. T wa .PulhoP 
w  Bielsku, w sumie zł 392 gr. 90 z % %  i kosztami.

Spis rze tzy  i szacunek takowych ( r ;c rżany być 
może w dniu licytacji zgodnie z art. 1046 U P. C. 
25t.fi/'VI.

Komornik (Sądowy K- Karmelitów.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, III rewiru 

Konstant/ Karmelitów, zum. w Wilnie przy ul G'iii- 
nazjalnej 6 1 ! na zarannie art. 1030 U P.C. podaje
do wiadomości publicznej, że dnia 29 go lM opada 
1929 roku o godz. 10 lano w Wilnie przy ulicy 
Niemieckiaj Nr. 19 odbędzie sięj sprzedaż z licytacji, 
należącego do Calela Noza maią 'ku ruchomego, 
składającego tlę z 3 kawałków wt iu u Kolorowego 
mtr 24, oszacowanego ' a sumę zł. 5t50 na zaśpi ko 
jenie p-etensjl F-my Plutzor et Brull, w sumie zt. 560 
z % %  i koszt mi.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzany 
być może w dniu licytacji zgodnie z art. 1046 Li.P.C 
aSiM/yr.______________ Komornik Sądowy K. Karmelitów.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, W r e e i ru  

Konstanty Karmelitów zam. w Wilnie przy  ui. Gimna­
zjalnej 6— 12 na zasadzie art. 1030 U.P.C. podaje do 
wiadomości publictnej, że dnia 29 listopada 1929 r.
0 godz 10-ej rano w Wilnie przy ul. Niemieckiej 19 
odbędzie się eorzedaż z licytacji, należącego do 0 «-  
łela Nosa majątku ruchomego, sk adającogo się z 7 
sztuk drapu kolorowcg > na p l a w z e  damskie, osztt- 
cowau go na sumę zł. 1200 na zaspokojenie preten-ji 
F -m j Plutzor et Brull, w sumie zł. j000 z % %
1 kosztami.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 
może w dniu licytacji zgo nie z art. 1046 U P.C 
2505/VI_______________ Komorni!. Sądowy K. Karmelitów.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, I II  rewiru 

Konstanty Karmelitów, zam. w  Wilnie, przy ul.Gim­
nazjalnej Nr. 6 — 12 na zasadzie art 1030 C. P. C. 
po uje no wiadomości publicznej, £e d- i a  29 listo­
pada 1919 r. o g..di 10 rano w Wilnie, przy  ul N ie ­
mieckiej N r  19 odbędzie bię snrzedaż z licytaaji, 
należącego do Calela Noża majątku ruchomego, skła­
dającego się z 5 sztuk weiuru mtr. 45 oszacowanego 
na .-urnę zl. IK O  na zaspokojenie pretensji F-my 
Plutzor et Brali v/ Bielsku, w sumie zł. 1000 z % %  
i kosz.tami.

Spis rzeczy i szacunr k' takowj ch przejrzany być 
może w dniu licytac i zgodn.e z art. 10 46  U P.C. 
250ć/Vl. Komornik Sądowy K Karmelitów.

Ogłoszenie
Komornik Sądu Gród-kiego w Wilnie Jan Le 

pieszo, zamieszkały w Wilnie przy ul. Zamkowej 13 
m. 2 na zi.Siul t l  art. 1030 U P 0. ogłasza iż w dniu 
2> listopada I9z9 r. o goo/inie i O rano w majątku 
Pawłowo, gminy turgiciskiej odbędzie się sprzedaż 
z l icytacj1 publicynej ruchomości. sL a dającej s ę 
z urządzenia mie-zkaniowego i inwentarza żywego, 
iiależącrj do dłużnika K ib ic ią  V aguera, oszacoso Lej 
dla licytacji na sumę 6.0j0 zł. na zaspokojenie pre- 
tensj' Zenuidy Brzostowskiej.

Komornik Sądu Grodzkiego 
i Lep ieszo.

I Akuszerka

Pfiijiiiif
egenlów powiększeń 
portretowych, s t a ł a  

pensjo i p owjzja. 
Kraków 15, Skrzynka 

Pocztowa 8.

E C O L E  P IG IE R  de PAR1S
pensjonzu dla młodych panien w pobliżu 
Paiyża (20 min.j Dobre odżywianie, świeże 
poi ietrzt. Byenue 11, Nowembre 13. Lfl Vi3- 
REriNE (Seine). Stenografja, hanolowość 

1 język francuski. 2186

18.000 złotych
za F O L W A R K  20 ha

z zabudowaniami 
pod Wilnem.

Wi eńskie B aro 
Komisowo handlowe

M ickiew icza-i ,  tri. 152

DO W Y N A JĘ C IA
z powodu wyjazdu

mieszkanie
5 pokoi i kuchnia. 
Wszelkie wygody. 
Warunki dogodne.

F abryczna  32 (Z w ie r z y n ie c )

Tysiące  chorych na katar 
mącin..’ , wzdęcia, kurcze, 

bóle, niestrawność, brak 
apetjtu, ogólne osłabie­
nie, et eetera, odzyskało 
zdrowie, używając zi ł )  
sławnego na cały świat 
Dr Di-t a, profesora Uni- 
wersyteiuJa /ielloóskicgo. 
Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającej. Adres; 

Liszki —  Apteka.

□ tde anrnanaac a jd

1 Posady s
n  J a
q a D D a q a a a a a U a D D a

S A N A T O i ? J ( J M

Połozniczo-ginekohgiczne - 
chirurgiczne „V i i A"
Lwów, Listopada 22, 

przyjmie 2 r tynowane 
s i o s i r y - p i e l ę g m a r k i  
z dłuższą praktyką szpi­

talną iub kliniczną. 
Zgłosze ira  z odpLami 
świadectw skierować do 

Zarządu.

k u r j e p  w i l e ń s k i  8 - K A j :  O O R A N .  O D A

DRUKARNIA I INTROLIGATORNIA

"ZNICZ**
Ś-TO JAŃSICk 1 - W ILNO - TELEFON 3-40

DlcłClA KSłAŻKoWC, DRUKI, KSIĄŻKI BLA li 1ZĘB0A RAft- 
fTWflWYCH, SAN0RZĄD9WYCH, ZAKŁAoÓW RAU*BWVC». 
BILETY WIZYTOWE, PROSPEKTY, ZAPROSZENIA, AEI8ZC 
I WSiZELKiEfiO RODZAJU ROBOTY W ZAKRESIE DRUKARSTWA

i i

DRUK1 JEDNO I WIELOBARWNE 
PUNKTUALNIE iwwjwjwłaŝ m TANIO

OPRAW A KSIĄŻEK 
SOLIDNIE

p r z y jm u je  u4 a r a n e  
d o  7 w . u i. M ic k ie -  
wiczasom. 4 W Zir. 

N> 809.3________

INŻYNIER

BELFROM
Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala: warszawa.
O sz.: L « ó w ,  su w a łkL
Berc/.a Kart., Zegr/e, Wło­
cławek, Piock, Kutno, 
Łom a, Mława, Katowice 

i iolta
W ilno, W . P oh u lan ka  9.
L»y piuin uat-z t.idioiu ot- 
rz\ menie posady w caiej 
Pulsce, pun-ev ż Szkoła 

znana jest wsyędzie.

Cotowką
w rożnych walutach 

lokujemy najsolidulej, 
zwrot terminowy. 

Dom M. K. „ZACHęTA*. 
Mickiewicza 1, tel. 9 05

P O Ż Y C Z K I
z a ł a t w i a m y  

szybko i dogodnie.
W ileń sk ie  Blu o 

k o m iso w o  - Handlowe
Mickiewicza 21, tel. 152

P R O C E N T A  
i K A P I T A Ł
najpc.. niej zabezpiecza 

WlierisKie B iu ro  
K o m isow o  Hand low e

Mickiewicza 21, tel. 152

k wyaiietia
mieszkanie

z 2 cli pokoi i kuchni 
N a  nowo odremontowane, 
wpobliżu ul. Mickiewicza 

Tatarska  Ni 8 

---------------------------------- r

Zgub. zaświadczenie o 
uznaniu niezdolności 

do p-łnie. ia obowiązków 
służby w.jsk., wyd. przez 
Komisję Poborową w Wil­
nie dnia 1 .VI. ! .,28 roku 
L 4074 na imię Symono- 
wic/a Franciszka, syna 
-Jana i Petroneli z Klu- 
kowsklc.h— i.niewaźniasię

^ h f O C 7  otrzymać 
k l l A  C 9 Ł  posadę 7 
Musisz ukonciyć kursy 
fachowe korespondencyj­
ne profesora Sekuiowicza 
Warszawa, Żórawin 42 H. 
Kursy wyuczają listow­
nie: huchalterji .'rachun­
kowości kupieckiej, kore­
spondencji handlów., ste- 
rnigrafjl, nauki Land'u^ 
prawa, kaligrafi i, pisat,la 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, oraz grama­
tyki polskiej. Po ukoń­
czeniu Świadectwa. Żądai- 
cie prospektów'. 3232

f-rov w 11TTTfW*-’

PHILIP MACDONALD. b )

z : m s t a  d e t e k t y w a
(„THE WHITE CROW“).

Ajtoryzcw any przekład Janiny Sujkowskiej.

Następne pytanie zadat Lucas.
—  Jednem słowem, wie pani, że 

około trzeciej był jeszcze przy życiu. 
Za później pani nie ręczy?

Tvm  razem odwróciła głowę
—  Owszem - odpowiedziała. —  

Słyszałam, jak w jakiś czas potem 
dzwonił po pannę Fanthorpe. W idzla- 
łam, jak od niego wychodziła, bo by­
ła właśnie w gabinecie pana Dufres- 
ne‘a.

Zkolei odezwał się Hoyd.
—  Która byłu wtedy godz.na7
—  Została wezwana o wpół do 

szóstej. Szukałam właśnie w gabine
cie pana Dufresne‘a jednego doku­
mentu, potrzebnego panu Cliffordo- 
■wi. Bvła ze mną panna Walters, ste- 
nografistka pana C.lifforda. Drzwi na 
korytarz były otwarte. Słyszałyśmy, 
jak panna Fanthorpe, wychodząc od 
sir Alberta, zatrzymała w progu 
i zapytała, czy jeszcze czego nie po­
trzebuje. Odpowiedział, że „nie dzi- 
siaj‘‘ , wobec czego przeszła do gabine­
tu pana' Dufresne a, do nas. Pamię­
tam, że zrobiła jakąś uwagę o pogo­
dzie. Zegar wskazywał dwie minuty 
po szóstej. Szła na obiad. Pomogłam 
jej sprzątnąt maszynę i papiery.

—  A pani, panno Holroyd. o któ­
rej pani wyszła '

Czarne, silnie zarysowane brwd,

ściągnęły się lekko, a w' głosie zabrz 
miała nutka wahania.

—  Wyda się to panu dziwne, ale 
—  nie mogę odpowiedzieć na to pyta­
nie. To nie znaczy, że nie chcę, tylko 
nie mogę, bo nie wiem.

I  przejmość Lucasa przybrała lek­
ki odcień stanowczości.

—  Ależ, proszę pani, musi pani 
mieć pewne wrażenie. Nie domagam 
się astronomicznej ścisłości

 b iedy ja naprawdę nie wiem
W  każdym razie musiało już być ko­
ło ósmej.

—  To czyni dwugodzinni! lukę —  
zauważył wolno Boyd.

—  Z pewnością potrafi pani okre­
ślić to trochę ściślej —  dorzucił jesz­
cze ostrzej Lucas.

Brózda na białem czole pogłębiła 
się jeszcze bardziej. Szare oczy prze- 
n’osh się z Boyua na Lucasa i ukry­
ły się pod powiekami, jakby dia na­
mysłu.

Ołówek Lucasa zatańczył nerwo­
wo po stole, do towarzystwa notesowi 
Boyda. Antoni, obserwujący dziew­
czynę, zauwrażył, że jej osłonięte biu- 
ł\ m jedwabiem ramiona drgnęły pra­
wie niedostrzegalnie. Brózda, ściąga­
jąca czarne brwi. nie ustępowała. W y ­
prostował się nagle w krześle i rzeki:

—  Na Boga, przecież to zupełnie 
możliwTe Jak często ludzie mylą się

co do czasu, zwłaszcza, gdy o tern nie 
mysią. Ale postarajmy się wybrnąć 
z tej trudności. Czy, wychodząc* nie 
spotkała ^ję pani z nikim? Naprzyk 
ład z chłopcem od windy?

Nie zignorowała go jak poprzed 
nio, lecz spojrzała na niego i rzekła.

—  Winda przestaje działać o 
wpół do siódmej.

A —  zauw7ażył Antoni. Więc by­
ło już z pewnością po wpół do siód­
mej. Czy spotkała się pani z kim na 
schodach?

—  Nie przypominam, ale możli-
w Te .

—  Czy wyszła pani głównemi 
drzwiami?

—  Tak. ^
—  Który portjer panią wypuścił?
—  Sama sohie otworzyłam, nie 

było go.
Antoni zamyślił się chwilę
—  Czy to ma znaczyć, że się wła­

śnie zmieniali i nocny jeszcze nie przy 
szedł?

—  Prawdopodobnie, zdaje się, że 
nocny portjer ma, oprócz otwierania 
drzwi, jeszcze inne obowiązki. Dzien­
ny jest zawsze na miejscu. To jest je ­
den z dziennych, bo jest ich dwóch.

—  Dobrze, a o której następuje 
nocna zmiana?

—  Doprawdy, nie wiem. —  Wzru 
szyła lekko ramionami.

—  O siódmej, panie pułków... o- 
bjaśnił Boy d.

Antoni zdjął ze stołu ri:ce i oparł 
sie wygodnie o oparcie.

—  A więc wyszła pani po siód­
mej? Skąd pani wiedziała, że nie by­
ło jeszcze-ósmej?

—  Dlatego, że powróciwszy do do­
mu, po upływie może kwadransa,

spojrzałam wypadkiem na zegar. By­
ła za dwadzieścia dziewiąta.

—  Gdzie pani mieszka?
—  44, Ilaldune Jlouse, Sloane St.
Antoni pytał ze słabnącem przeję­

ciem. O c z y  miał przymknięte i wyda­
wał się znużony7.

— Poszła pani prosto do domu?
—  Nie. Gdyby nie to, oznaczenie 

czasu, o jakim stąd wy szłam, nie prze­
dstawiałoby żadnych trudności. Po ­
łowę drogi szłam pieszo, załatwdając 
sprawunki, a potem wsiadłam do au­
tobusu

—  Tak? Trudno się zorjentować. 
Czy pani załatwiała dużo sprawun­
ków? Chyba o tak późnej godzinie...?

—  Kupiłam parę drobiazgów u 
Marrietta i l Ienry ‘ego. Oni mają ot­
warte do późnej godziny7.

—  Tak. —  Antoni o mało nie ziew 
nął —  A więc przypuszczalnie wyszła 
pani stąd między siódmą i trzy kwa­
dranse na ósmą. Aloźe nocny port jer 
pomoże nam ustalić godzinę.

Zw rócił się do Boyda.
—  Czy będzie pan dalej badał?
Boyd, któremu się zclawaiło, że po­

chwycił lekkie zmrużenie oka, chrzą­
knął lekkko

—  Zaraz skończymy7, rzekł. —
Czy po odejściu panny7 Fanthorpe

przychodził kto do biura?
—  Nie. Nikogo nie było. To  jest 

wiem, że nikt nie wchodził ani do me­
go pokoju, ani do gabinetu pana Du- 
frcsne‘a, ani do pokoju, w którymi pra 
oują panna Fanthorpe i Lennet. Co 
się tyczy gabinetu sir Alberta, to na 
turalnie nie mogę nic powiedzieć, bo 
można tam wejść nie przechodząc 
przez biuro.

—  Nie widziała patii im i nie sły­

szała sir Alberta —  w czasie, między 
w7vjściem panny Fanthorpe i sw ojem.

—  Nie.
—  Nie przechodziła pani koło 

drzw7i jego gabinetu?
—  Nit.
—  A Dufresne —  rzekł Antoni —  

gdzie on w tedy7 był?
Udawał, że patrzy z zainteresowa­

niem na wiszący na przeciwległej 
ścianie obraz, przedstawiający „K o ­
niec podróży*1.

Czarna główka poruszyła się lek­
ko, a szare oczy utkwiły w twarzy de- 
tektywm.

—  Pan Dufresne —  zabrzmiał ni­
ski głos —  w7yszedł dużo wcześniej -—- 
o wpół od piątej —  i jiiż nie wrócił. 
Zdaje się, że sir Albert wydał mu ja 
kieś polecenie.

Zapadła chw ila milczenia, poczem 
przemówił Boyd.

—  Czy były jakie telefony7, to jest 
przed pani wyjściem?

—  Jeden. Pytano się z dolnych 
biur, czy sir Albert będzie mógł być 
na zebraniu Czwartkowem.

—  1 nic wdęcej ?
—  Nic.
Boyrd uczynił gest, jfckby chcąc 

zamknąć notes, w7 którym zapisał 
wsszystkie pytania i odpowiedzi, ale 
załrzYmał się, widząc,’ 'że Lucas jesz­
cze nie skończył.

—  Chwdleczkę, panno Holroyd. 
Czy pani była zadowolona, że nikt nic 
mógł wvjść do biura bez pani wiedzy?

—  Osobiście, tak. Nie mogłam za 
to ręczyć, naturalnie, ale kręciłam się 
po wszystkich gabinetach. Jestc m pe- 
w na, że niS t nie wchodził, Kiedy by­
łam w swoim pokoju, drzwi do ogól­
nego gab netu byty otwarte.

—  Rozumiem —  rzekł Lucas —  
dziękuję pani.

Spojrzał badawrczo na Antoniego i 
na Boyda, którzy nie dali żadnego 
znaku, wmbec czego wrstał Oni poszli 
za jego jirzykładem. Dziewczyna od- 
s tli piła na stronę.

—  To  wszystko, panno Holroyd. 
Dziękujemy pani.

Ukłoniła się każdemu oddzielnie. 
Antoni otw orzył drzwi Wyszła wy pro 
wadzona przez Boyda.

Detektyw zamknął drzwi i spoj­
rzał na przyjaciela, który patrzył na 
niego ze zmarszczonem czołem, ude­
rzając się ołówkiem po policzku

—  Rm —  mruknął Antoni. —  Mo­
że będzie więcej takich. W  każdym 
razie interesująca panna. I dobra siła. 
Nasz Albert dobierał sobie widocznie 
pracowników z charakterem, nie pła 
tny7ch niewolników7.

W  uchylonych dr/w lach ukazała 
się głowa Boyrda.

—  Dufresne mówi, że pan Clif- 
ford jest do usług. Bardzo mu się śpie 
szy. Pyta, czy może przyjść.

—  Niech poczeka —  odrzucił sta­
nów czym tonem Lucas. —  Gdzie je st 
ta druga stenografistka —  Fanthor 
pe?

— Przyprowadzę j \ —  odparł 
Boyd i zniknął.

—  Co to za jeden, ten Clifford? 
zapytał Antoni.

;a
rze. Przejął po nim lunkcje. Ciekaw 
jestem co on o tein myśli... Proszę!

W  progu ukazała się drobna po­
słać, a /a nią Boyd.

—  Panna Fanthorpe. panie komi­
sarzu. Panna Netta Fanthorpe.

D . c. n.
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